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W. RULIKOW SKI

Z trosk współczesnych o żer dla armat i gazów 
trujących

W ojna europejska wisi na w łosku i w ybuch 
jej zależy już ty lko od czasu lub od jednego w y
strzału. W takich chwilach patrjoci wszelkiego ro
dzaju  chw ytają za roczniki statystyczne, papier 
i ołówek i liczą, ilu nas jes t i w jakim  tem pie się 
rozm nażam y. Uczynił to również i dr. j. Babecki. 
Sięgnął on po dane statystyczne ludności polskiej 
i przeraził się, że wciągu 38 lat przyrost naturalny 
ludności polskiej spadł z 18,5 pro mil (1896) na 
12,2 pro mil (1954). Przerażeniu tem u dał wyraz 
w  artykule  p. t. „Nie wolno trw onić największego 
skarbu”, zam ieszczonym  w „ K u r  j e r  z e  P o r a n 
n y m ” z dnia 22 m arca. Ideałem  dr. Babeckiego 
są Włochy, a następnie Niemcy, Francja, której 
ludność od stu lat praw ie się nie zw iększa i u trzy
m uje się na poziomie 40 miljonów, wcale dr. Ba
beckiego nie zachw yca, jak  również i Anglja, któ
rej przyrost naturalny  przy  45 m iljonach ludności 
wynosi zaledwie 100 tys. rocznie, gdy w Polsce 
wyniósł on w 1930 r. 550 tys., a w 1934 r. 400 tys. 
Innem i słow y w Anglji przyrost naturalny wynosi 
2.222 na miljon, a w Polsce 18.333. Jest więc w 
Polsce z górą osiem razy  w iększy, niż w  Anglji. 
1 mimo, że autor stw ierdza, że Polska jest krajem  
ubogim, że przeciętny polak  jest dziesięć i w ięcej 
razy  uboższy, niż przeciętny anglik, holender, szwed, 
duńczyk, czy francuz, i że 70 m ieszkańców  na km. 
jes t dla Polski, jako  kraju  przew ażnie rolniczego, 
granicą, poza którą zaczyna się już przeludnienie 
i kryzys gospodarczy i że granicę tę Polska już 
daw no przekroczyła, w ykazując 87 m ieszkańców  na 
km., autor dalej naw ołuje do m asowej rozrodczości, 
bo wielki przyrost ludności to „skarb, którego nam

inne państw a zazdroszczą" i że tego „skarbu nie 
wolno nam  trw onić” choć z w yw odów  autora jasno 
w ynika, że ten „skarb” jast naszą żywiołow ą klę
ską gospodarczą i kulturalną, jest całkow itą dew a
luacją człow ieka w Polsce, pracującego jak  chiń
czycy tylko „na trum ny i groby” — podobnie jak 
dew aluuje się pieniądz przez nadm ierną inflację 
em isyjną banknotów . A czem żeż jest nadm ierny 
przyrost ludności w Polsce, jeżeli nie inflacją biolo
giczną, czyniącą z człow ieka w Polsce rzecz, m ają
cą conajm niej dziesięciokrotnie m niejszą w artość 
niż gdzieindziej?

Autor jest za ja k  najw iększym  rozrodem  tych 
i tak  już zdew aluow anych ludzi w Polsce, bo gdy 
ich Polska będzie m iała dużo, b. dużo, w tedy  do
piero jego zdaniem  będzie i zostanie m ocarstw em  
całą gębą. M ocarstwowość więc to sum a rąk  zdat
nych do noszenia karabinu. Innego m iernika mo- 
carstwowości dr. Babecki nie widzi. Ale czy to 
jest dzisiaj tak ie  niezawodne? zwłaszcza, że przy  
wojnie chem icznej i bakteriologicznej liczba nie bę
dzie m iała tego znaczenia, co dawniej. Będzie ty l
ko w ięcej trupów. Zresztą co się łudzić? Przecież 
Polska nigdy nie dorów na ilością ludności swoim 
sąsiadom, a zwłaszcza sw em u sąsiadowi ze wscho
du, choćby polki w ydaw ały  dzieci w tem pie z ro
ku 1950, w którym  przyrost naturalny wyniósł, jak 
już wiemy, 550.000. Na m iljon rocznie nie w y
ciągną w żadnym  razie, choćby m iały się tem  za
jąć  w szystkie zredukow ane ostatnio m ężatki. W praw 
dzie w  prasie codziennej znajdujem y od czasu do 
czasu różne krzepiące patrjotyczne serca obliczenia, 
za ile to lat Polska będzie m iała w ięcej ludzi, niż
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Niemcy, które, aby Polsce zrobić m ocarstw ow ą 
przyjem ność, zw łaszcza po pakcie o nieagresji, w ca
le się nie będą w tym  czasie zw iększały ludnościo
wo i czekają uprzejm ie aż ich nietylko dogonimy, 
ale naw et przegonim y. Ze tego rodzaju sny o po
tędze m iewa kler i KAPra, tem u się nie dziwimy. 
D ziw im y się natom iast różnym  starym  dzieciuchom, 
uchodzącym  za pow ażnych ludzi. Napłodzić masę 
dzieci, to jeszcze nie wszystko. Chodzi jeszcze o 
miejsce dla nich na ziemi, o chleb, odzież, szkołę, 
pracę, nie m ówiąc o jak ich  takich potrzebach kul
turalnych, o które się dziś nie dba. Jeżeli przy 
87 m ieszkańcach na km. nasza sy tuacja  gospodar
cza i kulturalna tak  wygląda, jak  w ygląda obecnie, 
to co będzie, gdy gęstość zaludnienia dojdzie do 100 
m ieszkańców na km., t. j. w tedy, gdy ludność Pol
ski będzie w ynosiła 38,8 miljonów.

Jak się załgiwać patrjotycznie to już na całego!
Nadm iar produkcji fabrycznej zdew aulow a- 

nych ludzi w  Polsce dr. Babecki radzi skierować 
(narazie!) do krajów obcych i do przem ysłu. T rze
ba dopraw dy być człowiekiem, k tó ry  spadł z księ
życa, aby taką rzecz napisać.

C zy p. Babecki nie wie, że już praw ie w szyst
kie kraje im igracyjne pozam ykały  swe granice dla 
emigracji, a niektóre, jak  Francja, w yrzucają naw et 
imigrantów obcych siłą? A następnie czy Polska 
ma tyle środków  na to, aby w swej emigracji pod
trzym ać ducha patrjotycznego i narodowego ?

Wiadomo, że na ten cel w ydajem y m asę pie
niędzy, ale są to w szystko półśrodki, bo nasi em i
granci, to przew ażnie analfabeci, k tórzy nie oprą się 
w pływ om  obcych środowisk i w ynarodow ią się je 
żeli nie w pierwszem , to w drugiem lub w trzeciem  
pokoleniu i m ocarstwowość nasza nie będzie m iała 
z nich żadnegc pożytku.

A przem ysł? C zy dr. Babecki liczy na szyb
kie uprzem ysłow ienie kraju  i na  zorganizowanie 
wielkich robót publicznych w Polsce, m ających 
trw ać czas dłuższy? Bo naszem  zdaniem  w cale się 
na to nie zanosi. Robót publicznych praw ie niema, 
a przem ysł naw et ten, k tóry  jest, ledw ie dyszy, bez
robocie zaś zw iększa się z roku na rok. O bie więc 
recepty  demologiczne d-ra Babeckiego z zakresu 
polityki populacy jno-m ocarstw ow ej nie są w arte 
funta kłaków . C zy nie byłby już czas przestać się 
zakłam yw ać i obełgiwać w podobny sposób?

Autorowi im ponuje rozrodczość włochów i na
szych wschodnich województw, t. j  tych w oje
wództw, w których ilość anallabetów  dochodzi do 
90%. Może to d-row i Babeckiem u imponować: nam  
nie im ponuje, gdyż im ponuje nam  w narodach ty l
ko jakość, a nie ilość. A włosi? G dyby  Liga Na
rodów napraw dę dbała o pokój i równowagę poli

tyczną i ekonom iczną świata, stosow ałaby sankcje 
ekonom iczne i polityczne przeciw ko państw om , m a
jącym  lub naw ołującym  do ja k  najw iększego p rzy 
rostu naturalnego, a nie dopiero wtedy, gdy p rze
ludnione państw a stają  się napastnikam i wojennymi 
dla pozbycia się swoich „skarbów ”, dla których nie 
m ają u  siebie ani pracy  ani chleba.

G dy się patrzy  na to w szystko, co się dzieje 
na świecie, okiem nieuprzedzonem  i niezaślepionem  
potocznem i nonsensami, widzi się jasno  całe szaleń
stwo dzisiejszego świata, który  postradał rozum 
wskutek nadużycia m ocarstwowego oleju i zam iast 
na nogach chodzi na głowie. Głowa, która jest od 
tego, aby  m yślała, stała się dzisiejszem u światu, lu 
biącem u kopać i m aszerow ać, niepotrzebną. Ma ona 
dla dzisiejszych w ładców  św iata w artość tylko o 
tyle, o ile może zastąpić nogi. Nogi, to jest to, co 
się dziś jedyn ie  czci i ocenia należycie. G dyby 
m atki mogły w ydaw ać na św iat dzieci tylko z no
gami, a bez głów i żołądkow, byłoby to ideałem  
w szystkich patrjotów , naw ołujących do ja k  najw ięk
szej inflacji, a przez to i dew aluacji „szarego” czło
wieka, k tóry naw et nie p y ta  dziś, co dalej? ale nie
baw em  o to zapyta, bo m usi w reszcie o to zapy
tać. Tego rodzaju „patrjo tyzm ” inflacyjny zw al
czaliśm y zawsze i zw alczam y w łaśnie w imię pa- 
trjotyzm u, ale patrjotyzm u rozsądnego, patrjotyzm u, 
godnego ludzi, a nie bezm yślnego stada, przeznaczo
nego na ubój ry tualny. Dlatego naw ołujem y i na
w oływ ać nie przestaniem y do niezw iększenia p rzy 
rostu naturalnego poza granice, grożące konfliktam i 
zbrojnem i i naruszeniem  równowagi gospodarczej i 
m oralnej świata. Jesteśm y za utrzym aniem  rodziny, 
choć tak  często pom aw ia się nas o jej burzenie, je 
steśm y za posiadaniem  dzieci przez każdą kobietę 
i każdego m ężczyznę, jeżeli sobie tego życzą, bo 
instynkty  społeczne, biorące swój początek z w ro
dzonego w szystkiem u co żyje (a więc i nam) in
stynktu  rozrodczego, a w ysuw ane przez nas na czoło 
podstaw ow ych czynników  współżycia gromadzkiego, 
mogą się rozw ijać i sublim ować w altruizm  i po
święcenie tylko w łonie rodziny. Ale tych dzieci 
nie może być za wiele, gdyż nadm iar ich w  rodzi
nie, w  państw ie i w ludzkości staje się ciężarem , 
a z „pociechy” — klątw ą społeczną. O  tem  każdy 
m ężczyzna i każda kobieta, chcący posiadać dzieci, 
pow inni stale pam iętać. Nie jesteśm y już sami w 
rodzinie, we wsi, w  gminie w mieście, w państw ie 
i na świecie. jesteśm y cząstką w ielkiej całości i z 
tą  całością m usim y się liczyć. Egoizm rodzinny, 
narodow ościow y czy państw ow y musi być w zięty 
krótko na m unsztuk i u jęty  w rozum owe i rozsądne 
szranki, aby m e w ybujał w swawolę, mogąca łatw o 
przerodzić się w zbrodnię wobec własnego narodu 
i w obec całej ludzkości.

JÓZEF LITAUER

Światowy Zjazd Wolnomyślicieli
W Pradze m iędzy 9 a 14 kw ietnia 1936 r. od- p łatnych wiz w jazdow ych. Zarząd m iasta Pragi od

by ł się 24 Św iatow y Kongres W olnej Myśli. dał do dyspozycji zjazdu na cały czas jego trw ania.
Kongres odbyw ał się w atm osferze w ielkiej ży- p rzepiękny m iejski pałac reprezentacyjny  z w spa-

czliwości i przychylności czechosłow ackich władz niałą salą Sm etany na posiedzenia plenarne i z licz-
rządow ych i praskich w ładz sam orządow ych. Człon- nemi m niejszemi salami na posiedzenia komisyjne,
kowie zjazdu korzystali ze zniżek kolejow ych i bez- Zjazd pow itany został przez przedstaw iciela Za-
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rządu miejskiego a ponadto Zarząd m iejski wydał 
d la uczestników  zjazdu uroczysty bankiet.

W Teatrze Narodowym  dla członków Kongre
su odbyło się uroczyste przedstaw ienie opery  „Pro- 
dana N evesta”. Delegacja zjazdu została przyjęta 
przez prezydentów  M asaryka i Benesza.

D nia 5 kw ietnia na zjazd przybyło 100 wolno
m yślicieli czechosłow ackich z Am eryki. W Kongre
sie uczestniczyli przedstaw iciele emigracji niem iec
kiej, delegaci stow arzyszeń angielskich: „Prasy ra- 
cjonalistycznej“i „Narodowego zw iązku bezreligijne- 
go“, 27 delegatów 3 federacji z obu Am eryk, przed
staw iciele Belgji, Francji, Luksem burga, Holandji, 
Szwajcarji, Portugalji, H iszpanji, Katalonji, Yolnej 
M yslenki czeskiej i Socjalistycznej W olnej Myśli w 
M oraw skiej-O straw ie, M iędzynarodów ki Proletarjac- 
kich W olnomyślicieli z ob. Moreau na czele i Unji 
w ojujących bezbożników  Z.S.R.R., w osobach prof. 
Łukaczewskiego, Zawadowskiego, członka A kadem ji 
um iejętności i ob. Dubowoja.

Polski Związek Myśli W olnej reprezentowali: 
dr. M etera, inż. M ichejda z żoną, dr. M ierzyński i 
ob. J. W ojciechowski.

Z pośród nadesłanych pozdrow ień en tuzjastycz
nie przyjęte zostało pismo od Rom ain Rollanda 
treści następującej:

„Ślę W aszemu Kongresowi me braterskie po
zdrowienia. W asz Zjazd w Pradze staje się w  chw i
li b ieżącej uzbrojonym  posterunkiem  przeciw  groź
bie najazdu faszystowskiego, którego ciem ne siły 
zbierają się w wielu punktach  świata. Przeciw  te 
m u niebezpieczeństw u należy zm obilizować w szyst
kie wysiłki wolnego ducha. Nie czas teraz aby

wolnom yśliciele mogli być podzieleni na oddzielne 
grupy. W szystkie form y wolności m yśli są w  nie
bezpieczeństwie: formy polityczne, formy in telektu
alne, form y religijne. H ydra faszystow ska chce zdu
sić wszystkie.

Nie wolno spocząć dopóki głowy tej hydry 
nie zostaną ucięte! T rzeba się zjednoczyć. Zwróć
my się do wolnych sumień w krajach faszystow 
skich, zbeszczeszczonych i uciem iężonych, do p ra
cowników myśli, do tych  w szystkich dla których 
spraw a wolnej nauki, w olnych badań naukow ych 
i postępu ludzkiego jest spraw ą własną. M arzyliśmy 
zaraz po wojnie o M iędzynarodówce Ducha. Co za 
los spotkał marzenie! Niechże ucieleśni się ono w 
akcji. Przecież staw ka dotyczy ocalenia cyw i
lizacji.”

C harak terystyczny  dla różnicy naszych a czes
kich stosunków jest fakt pow itania kongresu przez 
czeską organizację gim nastyczną „ S o k ó ł . ”

Z Polski nadeszły życzenia od wolnom yśli
cieli krakow skich, i od prof. dr. U łaszyna z Pozna
nia. D elegacja polska ofiarowała wolnom yślicielom  
w M orawskiej O straw ie kom plet pięknie opraw nych 
roczników „Woln. Polsk.” W ręczenie upom inku zo
stało przy jęte hucznem i oklaskam i.

Kongres otw orzył i dłuższe przem ówienie 
wstępne wygłosił prezes M iędzynarodow ej Unji 
W olnomyślicieli dr. Terw agne z Brukseli. Pozdra
w iając Czechosłow ację, zwrócił się do niej jako  do 
symbolu, kraj ten bowiem  „wyciąga jedną rękę ku 
Francji, w ielkiej republice Praw  Człow ieka i O b y 
watela, której pochodnia oświeca m roki w najciem 
niejszych chw ilach ludzkości, a drugą ku  Z.S.R.R.“.

P —L. C O U C H O U D  (14)

Tajemnica Jezusa
przełożył J ó z e f  L i t a  u e r

Przypom ina mi on osobę prow adzącą dośw iad
czenia, wciąż spraw dzającą, ważki, pow iększającą 
czułość i dokładność wagi. O d trzydziestu  lat wciąż 
prześw ietla i rozw aża w szystkie ustępy  Ewangelji. 
W iele miejsc, które początkow o w ydaw ały się do
statecznie wyjaśnione, następnie zostało zakw estjo- 
nowanych.

W r. 1903 r. cała czw arta Ew angelja uznana 
była za pozbaw ioną w szelkiej w artości historycznej; 
próba została potw ierdzona i uzupełniona w 19211). 
A czkolwiek nie m am y tu do czynienia z pełną ale- 
gorją, jednakże cała ta księga to sym bolistyka. Nie 
jest ona niczem  innem  jak  m istyczną wizją: p o 
przez przypow ieści i djalogi rozw ija się objaw ie
nie słowa, św iatła i życia.

Autor znał tylko C hrystusa liturgji, przedm iot kultu 
chrześcijan... Z tych fragmentów boskiego życiorysu, nie w y
nurza się żadne wrażenie rzeczywistości 2).

W Ew angeljach sym bolicznych stop p rzedsta
w ia się Loisy‘em u coraz gorszy, z a w a r t o ś ć  h i
storyczna coraz mniejsza, zasadnicza różnica w sto-

9 A. Loisy, Le cjuatrieme Evangile, Paryż, 1903; 2 wyd.
przerobione, Paryż, 1921.

3) Le cjuatrieme Evangile, 2 wyd., str. 56, 57.

sunku do czw artej Ew angelji coraz m niej wyraźna.
O to jak  sam streszcza w yniki sw ej ostatniej 

próby.

Bezpośrednia kry tyka legendy ewangelicznej ujawniła 
nam budowę naiwnej opowieści: bez związku, szczera w swych 
urojeniach, jakiem i to urojeniami są nasze cztery ewangelje.

W treści kilka dość skąpych wspomnień, tradycyjnie 
zredagowanych i dostosowanych do stylu Starego Testamentu. 
Ponadto cuda... o których można powiedzieć, że zgodne są 
z upodobaniami owego czasu i że pewnie podobne są do tych, 
jakie przypisywano za żvcia Jezusowi, albo nawet, że w ięk
szość, jeśli nie wszystkie, rozum iane są, jako konkretne sym 
bole dzieła ducha, dokonanego przez Jezusa. Wiele zdarzeń 
pom yślanych było jako ram a opowieści, bądź przeważnie jako 
spełnienie proroctw a lub też w celach apologetycznych. Całość 
mniej, więcej dostosowana do obrzędowych wspomnień mesja- 
nieznego objawienia i zbawienia zrealizowanego przez śmierć 
Chrystusa 3).

H istoryk będzie m iał trudne zadanie w yciąg
nięcia tych  k i l k u  d o ś ć  s k ą p y c h  w s p o m n i e ń  
z wielkiej pisaniny bez zw iązku, jak ą  tw orzą up ięk
szenia Pisma, konkretne symbole, apologetyczne lub 
literackie urojenia i obrzędow e mity. To tak  jakby  
znaleźć k ilka całych ziarnek śród tysięcy ziarn 
zmielonych. C zy nie zlękniesz się trudu, biedna 
Psyche? T rzeba szukać pom ocy czarodziejskich 
mrówek.

P rzypatrzm y się chw ilę Loisy‘em u w jego p ra 
cowitych zapasach z Psyche.

3) A. Loisy, De la m ethode en histoire des religions, 
Rev. d ’hist. et de litt. relig., 1922 str. 35,
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Pozdraw iając rządy świadome sw ych obo
wiązków w stosunku do Nauki, dr. Terwagne, 
stw ierdził, że obowiązki te zostały w ykonane 
w pełnym  stopniu tylko przez Z. S. R. R. i 
zm artw ychw stałą R epublikę H iszpańską. Nie chce
m y tw orzyć nowej m istyki. Rozsądna ludz
kość zadowoli się sam ą nauką. W olnomyśliciele są 
aw angardą tych w szystkich, którzy w alczą o wol
ność i o swobodę badań bez której nie może ist
nieć żadna nauka.

M ają oni obow iązek w ypow iedzenia w ojny bez 
pardonu faszyzm ow i i klerykalizm ow i, które negują 
i zw alczają tę wolność. Myśl Wolna jest najw yż
szym w yrazem  dążeń ludzkich do zupełnego w y 
zwolenia ludzkości i je j wzniesienia się ku  szczęściu 
w pełni nieprzerw anego pokoju.

Referaty wygłosili: prof. Łukaczew ski o dzia
łalności Unji w ojujących bezbożników  w Z. S. R. R. 
Proletarjat żyje w Z. S. R. R. „lepiej i w eselej” niż 
przed wojną. Unja bezbożników  liczy około 6 mi- 
ljonów członków.

Doc. dr. J. V. Klima: m oralność dziecka. D o
chodzi do wniosku, że religja wcale nie przyczynia 
się do podniesienia moralności. W Czechosłow acji 
w  sam ych szkołach niższych jest 91.000 dzieci bezr 
w yznaniow ych.

R enaud Strivay (Belgja), m ówiąc o reformie 
szkoły i ustaw ach szkolnych, buduje p lan  szkolnic
tw a świeckiego w szystkich stopni.

B. C urda - L ipovsky (Morawska Ostraw a), refe
ru jąc  o szkole i religji w  Czechosłow acji, stw ierdza, 
że na Słowaczyźnie i na Rusi P rzykarpackiej prze-

P rzypatrzm y się mu, naprzykład, gdy studjuje 
p ierw szą część M arka 4). Jesteśm y ciekaw i czy znaj
dzie ustęp, w  którym  w poczuciu odpow iedzialno
ści, w swem  sum ieniu k ry tyka  i h istoryka powie 
nam: O to — historja!

C zy chrzest Jezusa był zdarzeniem  bistorycz-
nem?

Trudno ustalić. N ajprościej—przyjąć, że Jezus, jako in i
cjator m isterjum  chrześcijańskiego, praw dopodobnie pierwszy 
otrzymał [symboliczny chrzest, chrzest prawdziwy, taki jaki 
po nim otrzym ują ci, którzy w niego wierzą...: oto jest mit in
stytucji chrztu. Jasne jest również, że Jan reprezentuje od
dzielną sektę inną aniżeli chrześcijańska, dawni* zą od 
niej, z której tam ta wywodzi się niejako. Na wszel wypa
dek zaś ustami Jana proklam owano wyższość chrztu cnrześci- 
jańskiego i nadziem ską misję Jezusa: jest to mit apologetycz- 
ny i polemiczny.

Kuszenie? S tanow czo—mit.
W ezw anie czterech rybaków  i dzień w  Ka- 

pernaum ?

M ożnaby widzieć w tej opowieści o k r u c h  h i s t o 
r y c z n e g o  w s p o m n i e n i a  o początku działalności Jezu
sa, który ujawnił się w Galilei. J e d n a k ż e  wezwanie ucz
niów wydaje się już aktem  władzy C hrystusa - Zbawiciela, o- 
bierającego sobie przyjaciół i wyznaczającego misje tym, k tó 
rzy mu pomagali.

W yleczenie trędowatego? C ud  nieum iejscowio- 
ny, sym boliczny.

szło połowa szkół m a charakter katolicki, a tym 
czasem  ten kto w ładnie szkołą władnie społeczeń
stwem. W zywa do w alki o wolną szkołę.

Bradlangh - Bonner (Anglja) mówił o m łodzieży 
a m yśli wolnej. T rzeba wciągnąć do ruchu m ło
dzież i w  tym  celu stw orzyć sekcję m łodzieży przy 
Unji M iędzynarodowej.

Adw. dr. E. Cervinka (Czechy) wygłosił refe
rat o m iędzynarodow ej polityce W atykanu. W ojna 
św iatow a nie dotknęła kościoła, to też po wojnie 
w pływ  jego wzrósł. Postanow ił on odnieść się p rzy 
jaźnie do państw  słabych lub m łodych i um acniać 
w nich swój wpływ, naprzyk ład  w Polsce, na W ę
grzech.

Odosobniony H itler m usi jeszcze w  W atyka
nie szukać sojusznika. W krajach  faszystowskich, 
w których partje katolickie znikają, kościół partje  te 
zastępuje Akcją Katolicką, będącą pod bezpośredniem  
kierow nictw em  kleru. M iędzynarodów ka w olno
m yślicieli w inna przeciw staw iać się w pływ om  d y 
plom acji w atykańskiej.

J. Hoving (Holandja) mówił o prześladow aniach 
żydów, które potępił. W ierzy, że prześladow ania 
te skończą się niedługo. W ezw ał do przeciw staw ie
nia się im.

Doc. dr. F. Schacherl wygłosił w ykład o nau
kach przyrodniczych i religji. Stanął na stanow is
ku, że p raw a naukow e są praw am i względnem i i 
że w  tem  właśnie tkw i postęp.

Zawadowski, członek m oskiew skie A kadem ji 
Nauk, stw ierdził, że religja nagina wiedzę do swo
ich celów; ty lko w ustroju socjalistycznym  wiedza 
jest całkow icie niezależna.

W ydaje się, że opowieść ta to symbol siły oczyszczenia, 
usprawiedliwienia, jaką posiada Syn człowieczy, C hrystus ta 
jemnicy. Jest to więc mistyczne powtórzenie pierwszego dnia 
Kapernaum.

Historja z paralitykiem ?

Umieszczono w niej rozwinięcie poglądu na władzę Sy
na człowieczego, k tórej mocą może on uwalniać od grzechów, 
co nadaje cudownemu uleczeniu, pomyślanemu pierw otnie ja 
ko płód wiary, znaczenie mistyczne takie jak w wyleczeniu 
trędowatego.

D ysputa  Jezusa z faryzeuszami?

Są to echa polem ik przeciw judaizm owi prowadzonych 
przez naradzające się chrześcijańtwo.

Jezus uw ażany przez swoich za obłąkanego?

Zdarzenia takiego mogło wcale nie być w w arunkach 
opowiedzianych i zresztą niedostatecznie sprecyzow anych, o- 
powieść stwarza jednak w swej całości w r a ż e n i a  r z e c z y 
w i s t o ś c i .

W ybór D w unastu?

Poprzedza on w życiu Jezusa to co mogło być instytucją 
pierwszej komunji. Jednakże fikcja posiada związek z ' r z e 
c z y w i s t o ś c i ą :  Jezus dobrał sobie swych uczniów... którzy 
tak  jak  i on byli wielkimi egzorcystami. Chrześcijaństwo na
rodziło się w atmosferze przeładow anej spirytyzmem .

4) A. Loisy, La legende de Jesus, Rev. d ’hist. et de litt. 
relig., 1922, nr. 3.

(c, d. n.)
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Dr. L. Milde (Praga) m ówił o w spólnym  fron
cie przeciw  faszyzm owi i wojnie. Naw oływ ał do u- 
tw orzenia b loku antyfaszystowskiego.

Jansen i dr. G alperine (Paryż) udow adniali, że 
kościół katolicki zawsze popiera i w spółpracuje z 
faszyzm em  i dyktaturą. Przeciw  religji, faszyzm o
wi i dyktaturze w ystępuje front ludow y (np. w Hisz- 
panji, we Francji).

Na ostatniem  posiedzeniu publicznem  Kongres 
uchwalił i proklam ow ał następującą

D eklarację zasad M iędzynarodówki W olnom yślicieli:

Zjednoczony m iędzynarodow y ruch w olnom yśli
cieli podkreśla swój jaknajbardziej wrogi stosunek 
do każdej reakcji, a specjalnie do ustrojów faszys
towskich, ich teorji i metod. M etody te bowiem 
sprzeciw iają się praw dziw em u postępow i tak  w 
stosunku do jednostki jak  i do społeczeństwa.

Myśl W olna oświadcza, że niezbędna jest po
pularyzacja naukow a, aby w yraźnie przypieczęto
w ać kłam stw o teoryj faszystow skich.

Myśl W olna staw ia na pierw szym  planie swej 
działalności obronę dem okratycznych praw  ludu i 
wolności w  dziedzinie kultury i nauki. Jej celem 
jest dążenie do osiągnięcia pełnego rozw oju osobo
wości ludzkiej, bez różnicy płci.

O drzucając doktrynę o urojonej spraw iedli
wości niebieskiej, k tóra m iałaby skom pensować nie
spraw iedliw ość społeczną zaznaną na ziemi, Myśl Wol
na dąży  do pow stania społeczeństwa, opartego na p ra 
w ach pracy  a nie na w yzysku i niesprawiedliwości, 
wyzw olenie duchowe i etyczne ludzkości nie jest 
bowiem  możliwe bez w yzw olenia ekonomicznego 
i społecznego.

Z tych względów zjednoczona m iędzynarodo
w a Myśl Wolna przypom ina o konieczności walki 
przeciw  klerykalizm ow i w szystkich w yznań a spe
cjalnie przeciw  organizacjom  klerykalnym , które 
popierają faszyzm, w ojnę i reakcję społeczną, wy- 
korzystyw ując dla swych reakcyjnych  i dyk tato r
skich celów w pływ  w ierzeń religijnych na m asy 
ludowe.

Jednym  z głównych zadań ruchu to rozpo
wszechnianie jego ideologji wśród robotników  wie
rzących, aby  uwolnili się od w pływ u klerykalnej 
reakcji i wzięli udział w w alce o chleb, pokój i 
wolność.

M yśl W olna w walce swej opiera się w y
łącznie na Nauce i na Rozumie. Nie korzysta z si
ły  i nie chce prześladow ać nikogo.

M iędzynarodow y ruch w olnom yślicielski stw ier
dza swe głębokie przyw iązanie do Światowego Po
koju i w zyw a w szystkich postępow ych m ężczyzn 
i kobiety, aby wspólnem i siłami przeszkodzili w ybu
chowi nowej wojny, k tóra stanie się dla całej ludz
kości najstraszniejszą z katastrof.

Ślem y naglące w ezw anie do w szystkich p rzy 
jaciół dem okracji, cywilizacji, wolności myśli, do 
w szystkich uczonych, nauczycieli, myślicieli, a rtys
tów, do w szystkich przyjaciół szkoły świeckiej, do 
w szystkich stow arzyszeń filozoficznych i ośw iato
wych, aby pomogli nam  zagrodzić drogę tym , k tó
rzy chcieliby cofnąć ludy do m roków i prześlado
w ań średniowiecza, w tedy, gdy w ręcz p rze
ciwnie dążym y naprzód ku zupełnej wolności ludz
kiej, ku spraw iedliw ości społecznej i ku  pokojowi 
powszechnem u.

Federacje narodowe, grupy, stow arzyszenia i 
członków w zyw a się do zapoznania się z niniej
szą deklaracją, przyłączenia się do niej i jaknaj- 
większego je j rozpow szechnienia. —

Również uchwalono na w niosek delegacji pol
skiej: z uwagi na brak  skodyfikow ania dla użytku  
szkół świeckich zasad etyki świeckiej, co stanowi 
przeszkodę w rozw oju szkolnictw a świeckiego, Kon
gres zaleca Unji M iędzynarodow ej spowodowanie 
opracow ania podręcznika szkolnego etyki świeckiej.

Uchwalono ponadto następujący  w niosek dele
gacji polskiej: z uwagi na fakt, że m ożność posłu
giwania się w spólnym  językiem  jes t w ażnym  czyn
nikiem  ułatw iającym  zbliżenie się narodów Kongres 
uchwala, aby  Onja M iędzynarodow a zwróciła się do 
Ligi N arodów o poczynienie starań, by  obrady Li
gi Narodów mogły odbyw ać się w języku  E speran
to. P ierw szy krok  prow adzący do tego celu stano- 
w ićby mogło prow adzenie korespondencji w  tym  
języku  oraz nadaw anie kom unikatów  i całych pro
gramów radjow ych ze stacji nadaw czej Ligi Naro
dów w języku  Esperanto. Kongres zaleca Unji Mię
dzynarodow ej poczynienie przygotowań, by  obrady 
zjazdów m iędzynarodow ych wolnom yślicieli odby
w ały się w przyszłości w  zasadzie w języku Esperan
to. Przygotow ania te należałoby rozpocząć przez 
w prow adzenie korespondencji m iędzyzw iązkow ej po 
esperancku. Kongres zaleca krajow ym  organizacjom 
wolnom yślicielskim  wszczęcie starań o w prow adze
nie nauki Esperanta do szkół w poszczególnych 
krajach.

Kongres zwrócił się do rządu rum uńskiego 
z wezwaniem o niezwłoczne zwolnienie z więzienia 
i przyw rócenie we w szystkich praw ach prof. Con- 
stantinescu Jassi i tow arzyszy, skazanych przez sąd 
w Chisinau na wiele lat więzienia jedynie za ich 
przekonania antyfaszystow skie.

N ajw ażniejszą jednak  spraw ą kongresu była 
kw estja połączenia obu istniejących m iędzynarodó
w ek wolnom yślicielskich: M iędzynarodow ej Unji
W olnom yślicieli (do której należy P. Z. M. W.) i 
M iędzynarodów ki Proletarjackich W olnomyślicieli 
(do której należy Unja w ojujących bezbożników  
Z. S. R. R.). Połączenie tych m iędzynarodów ek zo
stało uchw alone po dłuższych obradach, ożyw ionej 
dyskusji i rozw ażeniu w szystkich argum entów za i 
przeciw  połączeniu: 34 głosami za fuzją, 16 głosa
mi przeciw  fuzji i 6 glosami w strzym ującem i się 
od głosowania. D elegacja polska w strzym ała się od 
głosowania.

U chw ała o połączenie brzm i ja k  następuje:
Biorąc pod uwagę konieczność całkowitego 

Zjednoczenia w szystkich wolnom yślicieli i stw ier
dzając zgodność zasad w alki przeciw  reakcji kle- 
rykalno-dogm atycznej i barbarzyństw u ustrojów  fa
szystow skich,—postanowiono zrealizow ać m iędzyna
rodową Jedność wolnomyślicieli.

D elegacja polska w zw iązku z dyskusją w spra
wie połączenia m iędzynarodów ek zgłosiła poniższą 
deklarację:

„W czasie, gdy m iędzynarodow y faszyzm  dą
ży świadomie do antydem okratycznych  celów, w i
tam y z praw dziw em  zadowoleniem  kroki, ku wpół- 
działaniu w szystkich w olnych m yślicieli w j e d n e  j 
organizacji m iędzynarodow ej. U w ażam y jednak, że 
w w alce o zw ycięstw o Wolnej Myśli, należy tak  
jak  i dotąd, pozostaw ić narodow ym  (krajowym ) or
ganizacjom  wolnom yślicielskim  wolną rękę w stoso
w aniu w łasnej tak tyk i postępow ania, m ającej na
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celu realizację ideałów społecznych i kulturalnych 
W olnej Myśli w zależności od m iejscow ych w arun
ków kulturalnych i policznyeh.

T ak  jak  i dotąd krajow e zw iązki wolnom yśli- 
cielskie nie w iążą się organicznie z żadnem i partja- 
mi politycznem i ani w żadnej z nich się nie m ie
szczą: są od nich niezależne zarówno we własnym  
kraju, jak  i na  terenie m iędzynarodow ym 11.

Przew odniczącym  now ej zjednoczonej „Mię
dzynarodów ki W olnom yślicieli11 został w ybrany  dr. 
M. Terwagne z Brukseli, dotychczasow y prezes Unji 
Międzyn. W olnomyślicieli, jego zastępcą zaś prol. 
dr. A. Łukaczew ski z Moskwy. Sekretarzam i zo
stali: M. Pardon (Louyain) i J. Janssen (Paryż).

jednocześnie Kongres uchwalił, że nastąpić w in
no również zjednoczenie ruchu wolnom yślicielskie- 
go i w  poszczególnych krajach. W tych krajach  
jednak, w których w arunki do takiego zjednoczenia 
jeszcze nie dojrzały, oddzielne stow arzyszenia w ol
nom yślicieli w inny pozostaw ać z sobą w ścisłej 
w spółpracy, aby po pew nym  czasie nastąpić mogło 
ich połączenie.

N astępny zjazd m iędzynarodow y odbędzie się 
w Paryżu lub w Moskwie.

D nia 8 kw ietnia odbył się im ponujący pochód 
wolnomyślicieli, k tórzy złożyli w im ieniu Kongresu 
wieniec u stóp pom nika Jana Hussa.

D nia 14 kw ietnia Kongres udał się do M oraw
skiej O straw y, gdzie p rzy  udziale około 6.000 osób 
został odsłonięty p iękny pom nik Francisko Ferrera, 
m ęczennika w olnej szkoły, rozstrzelanego w r. 1909 
przez reakcję hiszpańską.

Jest to drugi pom nik Ferrera na świecie, p ierw 
szy znajduje się w Brukseli. Pom nik w M orawskiej

Ostraw ie został wzniesiony przez Unję socjalistycz
nych wolnom yślicieli ziem m orawsko-śląskich.

Podczas odsłonięcia pom nika dłuższe przem ó
wienie wygłosił dr. Terwagne, ponadto przem aw iali 
śród w ielu innych prof. Łukaczew ski i p o  p o l 
s k u ,  hucznie oklaskiw any, dr. Metera.

Po odsłonięciu pom nika odbyło się otwarcie 
w ystaw y pam iątek ze spraw y Ferrera i akadem ja 
ku jego czci.

Delegację polską czesi otaczali dużą życzliw o
ścią, przydzielono do niej naw et specjalnego urzęd
nika min. spraw  zagrań., k tóry opiekow ał się nią 
przez cały czas jej pobytu  w Czechach.

W M orawskiej O straw ie delegacja polska n a 
w iązała serdeczny kontakt z polskim i wolnom yśli
cielam i w T rzyńcu (Śląsk Cieszyński) i P. Z. M. W. 
będzie starał się kontak t ten utrzym yw ać nadal, za
silając polskich wolnom yślicieli w Czechach pol- 
skiemi książkam i, broszuram i i pism am i wolnomy- 
ślicielskiemi.

Staraliśm y się dać naszym  czytelnikom  w y
czerpujące i objektyw ne spraw ozdanie z Kongresu, 
który  zrealizował na całym  świecie, n i e z a l e ż n i e  
o d  p o g l ą d ó w  p o l i t y c z n y c h  p o s z c z e g ó l 
n y c h  w o l n o m y ś l i c i e l i ,  jedność naszego ru 
chu, jedność akcji w skali m iędzynarodowej.

W skali polskiej fuzja obu m iędzynarodów ek 
nie w yw rze właściwie na polski ruch wolnom yśli- 
cielski specjalnego wpływu. W Polsce bowiem  
istnieje tylko jedna (nasza) organizacja wolnom yśli- 
cielska, która tak  jak i dotąd w alczyć będzie o d u -  
c h o w e  i s p o ł e c z n e  wyzw olenie w szystkich po
laków  i wogóle w szystkich ludzi w Polsce.

ST. ASTE

O  czem zapomniano w dyskusji o uboju rytualnym
Stanowisko wolnom yślicieli

Nie jest moim zam iarem  polem izow ać z argu
mentami, k tóre w dyskusji odparto, ja k  np. z argu
m entem  p. m inistra rolnictwa, Poniatowskiego, że 
zachodzi obawa, iż w razie zniesienia uboju ry tu 
alnego jawnego, rozwinie się ubój tajny (od czego 
policja?), lub że żydzi będą sprow adzali koszerne 
mięso z zagranicy (od czego zakazy im portu tow a
ru, k tó ry  zresztą długo leżeć nie może?). Są to ar
gum enty dość naiwne.

Pominięto we w szystkiem  rzecz pierw szorzęd
nej wagi. U podstaw y dyskusji tkw ił argum ent k il
ka razy jaw nie w ypow iadany, a jeśli naw et prze
m ilczany, to w każdym  razie tego rodzaju, że z 
nim  się liczono. Argum entem  tym  było pow oływ a
nie się na swobodę w yznania, konstytucyjnie za
gw arantow aną. Chodziło o ustalenie, czy ubój 
ry tualny  jest tem atem  należącym  do religji, ja k  
tw ierdzą żydzi, rabini i p. R ubinstein („żałowałem 
tak  samo, ja k  całe żydow stw o polskie i żydow stw o 
świata, że d o s z ł o  u nas d o  takiej z n i e w a g i  
r e l i g j i . . . ”) oraz p. m inister w yznań i oświecenia, 
Św iętosław ski („w ydaje się, że jes t to jedynie ra 
cjonalne opierać się na ośw iadczeniach przedstaw i
cieli religji w orzekaniu, czy stosow ane przepisy  są 
lub nie są przepisam i religijnemi. Przez to ośw iad

czenie biorą rabini całą odpowiedzialność za skutki 
w yw ołane przez n ie”), czy też, że nie jest to nakaz 
religijny, jak  uw aża ks. Trzeciak, który powołuje 
się na księgę Leviticus, w której o sposobie zabija
nia niem a mowy.

Nie podzielam  zdania ks. Trzeciaka. Bo i cóż 
z tego, że w księdze Leviticus j e s z c z e  niem a m o
w y o tem, co się przy ry tualnem  zabijaniu d z i ś  p rak 
tykuje? Przecież religje tw orzą się wiekam i. D la 
ks. Trzeciaka, jako  teologa chrześcijańskiego, w aż
nym  jest stary  zakon, bo na nim w spiera się nowy, 
niew ażnym  natom iast jest Talm ud, bo uw aża go za 
niem ający nic wspólnego z objaw ieniem , które p rze
bija przez księgi starego zakonu. Z tego stanow is
ka nie należałoby uznaw ać np. ustaw icznego dzie
w ictw a Marji, bo ustanow ione zostało dopiero na 
soborze Q uinisextum  w 692, nauki o przem ianie 
chleba i w ina podczas kom unji czyli transsubstan- 
cjacji w  praw dziw e mięso i krew  Jezusa, bo zostało 
to ogłoszone w XI w., a uznane za dogm at na sy
nodzie IV laterańskim  w 1215, ani św ięta bożego 
ciała ustanowionego bullą papieża Urbana IV dnia 
8 września 1264 r. i t. p. D latego także niepodobna 
nie zaliczyć do tem atów  religijnych spraw y uboju 
rytualnego, dlatego, że mówi o niej dopiero Talm ud,
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trak tat Chullin-Pospolite, skodyfikow any w w iekach 
III i V, choć tradycje jego są znacznie starsze, (o- 
kres kodyfikacji nie jest okresem  pow stania tre
ści), ja k  również Szulchan-A ruch (stoi nakryty) z 
XVI w. Józefa Karo.

Nam  chodzi o całkiem  co innego. Uważam y, 
że niem a najm niejszego sensu usuw ać z pod dys
kusji i uw ażać za coś nienaruszalnego przepisy re- 
ligij. W łaśnie dom agam y się i zawsze domagać bę
dziem y czegoś wręcz przeciwnego: dyskusyj, dys- 
kusyj i jeszcze raz dyskusyj.

Rełigij jest na ziemi dziesiątki i jedne  są sprzeczne 
z drugiemi. G dyby religje uw ażać za praw dy, to 
trzeba by przyjąć, że byw ają p raw dy sprzeczne z 
sobą, na co n ikt się nie zgodzi, czy będzie w ycho
dził ze stanow iska religijnego, czy wolnom yśliciel- 
skiego. P raw da może być  j e d n a ,  a jeśli inne się 
jej sprzeciw iają należy je  usunąć. Tylko trudności 
przekonyw ania, b rak  w yszkolenia um ysłowego ca
łych rzesz ludzkich, b rak  oświaty, w reszcie p rzy 
zw yczajenia zm uszają przyjąć jako zasadę tolerancję 
w ielu religij wzajem nie sprzecznych, z czego 
jednak nie w ynika wcale, żeby nie należało p row a
dzić dyskusyj na tem aty religijne tam, gdzie jest to 
możliwe w sposób kulturalny. O dm ienne stanow iska 
przekonaniow e nie są jeszcze obrazą.

Co innego jednak, gdy się ma do czynienia z 
rytuałem , którego wygląd kłóci sie z pojęciem  hu- 
m anitarności i zdrowego rozsądku. W tym  w ypad
ku  nie wiele nas to może obchodzić, czy jest 011 

religijnego charakteru, czy nie. Choćby był cha
rak teru  religijnego w ypow iem y mu bezwzględną 
walkę. Cóż z tego, że konstytucja polska zapew nia 
swobodę religijną, jeśłi pogląd) tej religji, jej rytuał 
zagraża bezpieczeństw u publicznem u, bo torturow a
nie zw ierząt jest przecież oswajaniem  ludzi z m ę
kami, przytępianiem  wrażliwości uczuciowej u  je d 
nych, a u innych rozbudzaniem  sadyzm u, drzem ią
cego niestety  w wielu pseudo-kulturalnych jednost
kach. W alkę z tym  rytuałem  podciągnąć należy i 
ją  uzasadnić paragrafem  113 konstytucji.

R ytuał kartagiński w ym agał palenia niem ow ląt 
na ofiarę bogowi Molochowi. G dybyśm y w Polsce 
mieli w yznaw ców  tego boga, to konsekw entnie z za
sadą wolności religijnej pozw olilibyśm y na palenie 
niem ow ląt w rozżarzonych piecach.

G dy  anglicy zajęłi Indje zastali tam  zw yczaj 
palenia wdów razem  ze zwłokami mężów. Był to 
zwyczaj również religijny, m ający źródło w  wierze, 
że zm arły powinien m ieć do swego uży tku  żony, 
które m iał za życia. G dyby się to działo w Polsce, 
to jak iś indyjski Rubinstein w ołałby zapew ne, że 
nie należy tego zw yczaju  znosić, bo to „zniewaga 
relig ji”. Anglicy okazali się jednak  m ądrzejsi. Nie 
dysputow ali na ten tem at, tylko religijny zw yczaj 
zakazali i basta.

Starożytne pochodzenie pewnego zw yczaju, re
ligijny charakter ani na chwilę nie pow inien w strzy
m ać ludzi m ających poczucie ludzkości od w alki z 
nim. Dlaczego religja m a być zawsze nietykalną? 
A jeśli naw et gw arantow ałaby konstytucja polska 
swobodę m ęczenia zw ierząt w imię sw obody w yz
nań religijnych, to trzeba odnośne przepisy  owej 
konstytucji zmienić tak, iżby m ożna w alczyć ze 
szkodliwem i ry tuałam i religij.

Należy odróżnić od szkodliwych r y t u a ł ó w ,  
nieszkodliw e p o g l ą d y —idee, które nikogo nie k a 
leczą. Można np. polem izow ać z poglądem  katoli
ków, a naw et go nie uznaw ać, że opłatek  po w y

pow iedzeniu odpow iedniej m odlitw y zam ienia się w 
autentyczne mięso (po grecku sart — mięso, nie so- 
m a—ciało) Jezusa, choć nadal zachowuje pozory o- 
płatka, m ożna nie uznaw ać np. chrztu, k tóry  ma 
gładzić skutki grzechu pierworodnego, którego nig
dy nie było, bo nie było pierw szych rodziców, gdyż 
ludzkość pochodzi od zwierząt. Ale trzeba zarazem  
przyznać, że w obu w ypadkach, czy kto podziela 
te poglądy, czy nie — spożywanie opłatka, po lew a
nie główki niem owlęcia wodą nikogo nie kaleczy, 
ani na żadne m ęki nie naraża. O  ile w yżej ten ry 
tuał stoi od ry tuału  żydowskiego m ęczenia zw ierząt 
i obrzezania niem owląt.

Nie należy się więc cofać przed w alką z o- 
hydnem i i niehum anitarnem i rytuałam i. Pod tym  
względem wolnom yśliciele polscy zarówno ci, któ
rzy wyszli z chrześcijaństw a, jak  ci, k tórzy wyszli 
z mozaizm u pójdą ręka w rękę w  walce. Mogą po
nieść porażki chwilowe, ale się nie cofną. Sprawę 
naw et w  razie przegrania można będzie zczasem  
ponowić, już nietylko ją samą, ale na znacznie 
szerszym  tle, łącznie z w alką np. z obrzezaniem  i 
i innem i zwyczajami.

Przejdźm y do pew nych zaleceń Talm udu. 
Przytoczę je  i niech p. Rubinstein broni ich w  imię 
religji. My je  zw alczać będziem y choćby konsty
tucja polska m iała nam  w tem  przeszkadzać. Oto 
k ilk a :

„Nieżyda wolno bezpośrednio okraść, t. j. o- 
szukać go w rachunku i t. p. byle tego niezm iar- 
kował, gdyż imię boże m ogłoby być zniew ażone" 
(Choszen H am iszpat § 348).

„Jeżeli nieżyd żąda od żyda, by  św iadczył 
przeciw  żydow i w sądzie, gdyż w inien m u pew ną 
sumę (chodzi o sąd nieżydow ski, w którym  na pod
staw ie zeznania jednego św iadka trzeba płacić) i 
żyd m ógłby ośw iadczyć spraw iedliw ie, nie wolno 
mu tego czynić (Choszen H am iszpat § 28, art. 3). 
Ale jeżeli żyd żąda od żyda, by w  takiej spraw ie 
św iadczył przeciw ko nieżydowi, to m oże” (art. 4).

C hoćby więc, formalnie rzeczy biorąc, miał 
rację p. m inister Swiętosławski, że należy się opie
rać na ośw iadczeniach przedstaw icieli pew nych re
ligij w orzekaniu, czy stosowane przepisy  są, czy 
nie są przepisam i religijnym i,—to jednak  naw et po 
stw ierdzeniu tego wcale jeszcze nie wynika, żeby 
nie należało ich zw alczać naw et w razie uznania ich 
za religijne. W yżej podane zalecenia Choszen Pla- 
m iszpat rabini uznają oczywiście za religijne, bo 
wzięte są z księgi religijnej i niech naw et wezm ą 
„całą odpow iedzialność za skutki w yw ołane przez 
n ie”. Cóż z tego? C zy dlatego pan m inister 
Sw iętosławski pozwoli żydom  — okradać nie- 
żydów ?

l ak  więc, m y wolnom yśliciele, patrzeć m oże
m y ty lko  z politowaniem  na dyskuję w sejmie. 
Cofnięto się przed „religją” z obaw y je j  „zniewagi.” 
Przyjdą czasy, że będzie to kom prom itacją dla tych, 
k tórzy to zrobili. Może ani mnie, ani obecnego rzą
du już przy życiu nie będzie, ale gdy przyszłe w ie
ki z tem  się zapoznają, to będzie nad tem  dużo kiw ania 
głowami, a potom kow ie obecnych obrońców „ry
tu a łu ” będą się rum ienić czytając argum entację 
swych przodków.

Jakżeby się jednak  m ylił ten, k toby  p rzypu
szczał, że takiem  jes t przekonanie społeczeństwa. 
Nie! Społeczeństw o w ypow iedziało się jednolicie, 
znosząc uboje ry tualne w różnych m iejscowościach 
Polski. N iekiedy natom iast działy się rzeczy zdu
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m iewające. O to w pew nem  pokaźnem  mieście Pol
ski pew na posłanka m iała postaw ić w niosek o 
zniesieniu uboju rytualnego. Nie przesądzam y jak  
w ypadłoby głosowanie, ale zdum ienie nas zdjęło, 
gdy w yczytaliśm y w dziennikach, że od swego za
m iaru odstąpiła. M otywów tego odstąpienia po
danych nie było. Trudno nam  więc cośkolw iek o 
nich sądzić, ale obaw a przed przegraną — sądzi

m y — chyba m otyw em  tym  nie była, bo byw ają 
n iekiedy naw et bardzo chw alebne przegrane, które 
zaszczyt przynoszą. Ale nie mogąc dociec przy
czyn w strzym ujem y się od samego dociekania.

Racje w olnom yślicielskie w yżej wyłuszczone 
są wspólne w szystkim  tym, k tórzy zerw ali z biblją 
i talmudem .

A. SIELSKI

Przekrój chwili
Kronika syntetyczna

G azeta  m ówi. Niem cy nad Renem , A ustrja 
się zbroi, T urcja zagarnia D ardanele, G recja forty- 
fikuje w yspy, m ordy kapturow e w Austrji, w ygna
nie prezydenta Hiszpanji, strzały na pogrzebie w Mad
rycie, Anglja w konflikcie z W łochami, koniec Abi- 
synji, Kraków, Lwów, Częstochow a, liczby zabi
tych i rannych, bezsilność zagrożonej Francji, nie
możliwość porozum ienia m iędzy Anglją a Francją...

To nie jest czytanie gazety, ale rzut oka na 
jedną  tylko kolum nę jakiejkolw iek gazety z p ierw 
szej połow y kw ietnia roku pańskiego 1936, czyli 
w dw udziestem  stuleciu panow ania religji miłości, 
równości i braterstw a. Gdzie jest dzisiaj naród za
dowolony ze swego obszaru państwowego, ze stanu 
swej gospodarki, ze swoich możliwości handlow ych, 
przem ysłow ych i kulturalnych? Gdzie jest dziś je d 
nostka, która m ogłaby pow iedzieć o sobie, że jest 
ze swego losu zadowolona i szczęśliwa? Niema ta
kiego.

Pom im o nadrabiania m iną w szystkich snobów 
zainteresow anych w utrzym aniu p rzy  życiu obec
nego stanu rzeczy, sceptycyzm  polityczny i k u ltu 
ralny  toczy ciało ludzkości jak  nowotwór najzło- 
śliwszy. Siedzim y w szyscy ja k  na w ulkanie i nie 
w iem y ani dnia ani godziny jego w ybuchu. W szyst
kie m arzenia o pokoju i braterstw ie narodów, k tó 
rego w yrazem  m iała być Liga N arodów  rozw iały 
się jak  mgła. Ze w szystkich stron odzyw ają się głosy 
zaw odow ych kaznodziejów , pow ołujących się na 
miłość chrześcijańską i na ewangelję, ale zapom ina
ją, że spełnia się w łaśnie słowo ewangelji: „Kto nie
m a miecza, niech sprzeda suknię swoją a kupi go“. 
Narody już się w yprzedają z sukien i kupują  m ie
cze, karabiny m aszynow e, ciężką arty lerję  i gazy, 
gazy, gazy! W chrześcijańskim  świecie miłości i b ra
terstw a szykuje się trucicielstw o tak  m asowe, o ja 
kiem  św iat dotychczas nie słyszał. Z sam ych na
główków wiadom ości gazeciarskich w idać z całą po
żądaną jednością, że ludzkości grozi a tak  niszczy
cielskiej furji. I zdaje się, że niem a na to rady, że 
to się stać musi.

Msza podwodna. M ianowicie w  łodzi pod
wodnej. We W łoszech, oczywiście, gdzie niedaw no 
odpraw iali mszę na tanku. K rakow ski dziennik u l
tra- k leiykalny  doniósł niedaw no, że w łoska łódź 
podw odna zanurzyła się na 30 m etrów  i w tedy, w 
kom orze pocisków, arcybiskup odpraw ił ową pierw 
szą mszę podw odną w obecności załogi, p rzedsta
wicieli władz i dygnitarzy faszystow skich. O dpra-

wiacze i ich asystenci chcieli niew ątpliw ie coś o- 
siągnąć przez zainaugurow anie m szy podw odnych. 
N iepodobna też przypuścić, że ci ludzie nie m yślą 
zupełnie. Ow szem , m yśleli niezawodnie, że taka 
m sza przyda się komuś na coś. Przedew szystkiem  
myśleli o potędze Włoch, o ich flocie, o statkach 
podwodnych, o kom orach z pociskam i. Żeby pan 
Jezus dał, żeby każdy  pocisk trafił w tych bliźnich, 
których ten sam pan Jezus kazał kochać ja k  sam e
go siebie. Żeby każda torpeda w ysadziła okręt nie
przyjacielski, to znaczy okręt m ocarstw a sąsiedz
kiego i zaprzyjaźnionego, żeby w ytopiła setki i ty 
siące ludzi tw orzących załogę owych okrętów  nie
przyjacielskich, a zarazem  będących członkam i 
chrześcijańskiego kościoła wojującego. Tak mniej 
więcej m ożna m yśleć i czuć przy  podobnej okazji.

Ale cóż z tego? Nietylko Włosi m ają łodzie 
podw odne i nietylko oni mogą odpraw iać msze na 
głębokości 30 metrów. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
w obrzędach rzym skich jest siła działająca sama 
przez się (ex opere operato), to w alka na msze nad 
wodne i podwodne, tankow e i aeroplanowe, by łaby  
w alką w gruncie rzeczy niewinną, bo neutralizow a
łaby  się sama.

Przyczyny i skutki. Kultura pow ojenna ucho
dzi całkiem  słusznie za kulturę upadkow ą. Jej 
poziom obniżył się w ostatnich czasach w prost do
strzegalnie. Ludzie głupieją, aby się spełniło słowo 
sentencji łacińskiej, że kogo bóg chce zatracić, te
go naprzód naw iedzi głupotą (quem deus perdere 
vult "prius dem entat). W Kolonji dziateczki, które 
duch boży rózeczką bić radzi, odm aw iają teraz pa
ciorek do wodza (Fiihrera), a m ianowicie przed je 
dzeniem  i po jedzeniu. „ F i i h r e r ,  m e i n  F  i i h r  er ,  
v o n  G o  11 m i r  g e g e b e n ,  b e s c h i i t z  u n d  er -  
h a l t e  n o c h  l a n g e  m e i n  L e b e n .  H a s t  
D e u t s c h l a n d  g e r e t t e t  a u s  t i e f s t e r  No t ,  
d i r d a n k  e i c h  h e u t e m e i n  t a  g 1 i c h B r o t“ 
i t. d. (Wodzu, mój wodzu, przez boga mi dany, 
strzeż i podtrzym uj jeszcze długo me życie. Tyś 
Niem cy w ydźw ignął z najgłębszej niedoli i tobie 
zaw dzięczam  dziś chleb swój powszedni)... To jest 
skutek zjednoczenia narodowego i odrodzenia potę
gi narodu niemieckiego.

Paryskie ultra-katolickie pism o „La C roix“ 
z 15 stycznia r. b. podaje dane statystyczne doty
czące rozwoju zakonów w czasach pow ojennych, 
czyli od roku 1919 do roku 1935. W ciągu tych 16 
lat zakony rzym skie rozm nożyły się o 35 %. O to
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ich stan  obecny i stan sprzed lat 16-tu (podajemy 
stan daw ny w nawiasie). Zakon jezuicki ma człon
ków  24,270 (17,121); franciszkański 22,527 (19,000); 
braciszkow ie szkoły chrześcijańskiej 15,125 (14,630); 
kapucyni 12,613 (10,071); salezjanie 10,971 (4,179); 
benedyktyni 9,070 (6,457); oblaci niepokalanego po
częcia 4,953 (3,110); lazaryści 4,874 (3,000); zakon 
kaznodziejski 4,449 (1,800); dom inikanie 6,700 (4,476); 
redem ptoryści 6,239 (4,500); m isjonarze n iepokalane
go poczęcia 4,063 (2,600); trapiści 3,417 (3,131); pa- 
sjoniści 2,895 (2,600); braciszkow ie św. Jana bożego 
2,300 (1,617); m arjaniści 2,200 (1,800); m isjonarze 
najśw iętszego serca z Issoudun 1,928 (900); merce- 
darjanie 1,700 (749); asum pcjoniści 1,164 (665); biali 
ojcowie afrykańscy 1,112 (500); sulpicjanie 489 (430). 
Ogółem je s t tych braciszków  i ojczulków 143,061, 
a poniew aż było ich przed laty  16-tu 103,536, prze
to przybyło ich 39,725. C zy położenie św iata pod 
jakim kolw iek względem  popraw iło się o 55 %? N ie
stety, nie. Publicysta francuski Rene Paux pow ie
dział kilka lat temu, że w pływ y rzym skie rosną 
zawsze ilekroć załam uje się kultura. W rozw oju 
próżnującego m onachizm u m am y prosty przejaw  
stosunku skutku do przyczyny. G dy kultura dźwig
nie się znowu, braciszków  będzie mniej.

Naród Polski domaga się... Czego? „W ynie
sienia królow ej Jadwigi na ołtarze“. O d kogo się 
domaga? O czyw iście, od biurokracji włoskiej. D la
czego sam nie wyniesie jej na ołtarze? Bo nie m y
śli o tem , co to wogóle znaczy i na co to jest po
trzebne. Dom aga się tego pisem ko krakow skie, k tó
re w  swoim czasie w ydaw ało jako  odnóże swej 
ideologji „Tajnego detek tyw a“, obecnie zaś m a na j
bogatszy dział ogłoszeń „m atrym onjalnych“, w k tó 
rych pow tarza się zapew nienie, że m ałżeństwo po 
bliższem poznaniu się nie jest wykluczone. Inne 
k lerykalne pismo, tym  razem  w arszaw skie, stara się 
o uproszczenie beatyfikacji „założycielki zgrom adze
nia sióstr najśw iętszej rodziny z Nazaretu, m atki 
Marji od pana Jezusa dobrego pasterza“. Te kocha
ne ty tu ły  są dopraw dy wzruszające! A więc w  ce
lu uproszczenia (ma być niezawodnie uproszenia, 
bo w  Polsce ludzie w szystkiego się dopraszają, do- 
kłaniają, dopuszczają, jak  pow iedział Brzozowski) 
tej beatyfikacji odbędzie się uroczyste nabożeństwo, 
odpraw ione przez ekscelencję biskupią. Tyle zabie
gów o św iętych i to w  Polsce, k tóra już od stuleci 
pow tarza sobie w przysłow iu, że garnki lepią nie 
święci.

I jeszcze jedna troska narodow a: zawieszenie 
krzyża w  sali obrad rady  m iejskiej w Piotrkowie. 
Już daw no partja  endecka używ a krzyża jako od
znaki party jnej i gdzie tylko może dokucza nim 
swoim przeciwnikom . T ak  było na uniw ersytetach, 
gdzie krzyże zawieszano chyłkiem  po nocach. Pod
czas, gdy inne narody 'dyskutują nad nowym  podziałem  
kolonji, budują olbrzym ie statki m orskie, u trw alają 
w ładzę swoją nad światem , u nas zawsze troska o 
krzyże w salach rady  m iejskiej, uniw ersytetach, 
szkołach i t. d. O raz troska o to, abyśm y mieli 
jak  najw ięcej świętych, m ianow anych za drogie p ie
niądze p rzez  kapelanów  pana Mussoliniego, który 
na św iętych nie liczy, ale posyła do Afryki tanki i 
gazy duszące.

Zm niejszenie urodzeń. Pism a „narodow e“ 
rw ą szaty, że zm niejszają się u nas urodzenia i, 
oczywiście, chrzty. N aturalnie, bolszewizm, bo i

jakże m ogłoby się coś stać bez udziału na jak tyw 
niejszego dziś bolszewizmu? Ale poczciwe pisem ka 
klerykalne nie biorą pod uwagę banalnego faktu, 
że bolszewicy m ają dziś najw iększy na całym  świe
cie przyrost ludności, że naw et inteligencja bolsze
w icka i bezbożnicza ma po pięcioro i sześcioro 
dzieci, podczas gdy u nas przeciętny inteligent od
waża się mieć najw yżej jedno dziecko. Oczywiście, 
odstrasza nędza, coraz powszechniejsza u nas.

W A m eryce jak iś poczciwiec narzeka sobie, 
że dzieci nie m ają należytego w ychow ania, a to 
dlatego, iż rodzina rozluźnia się coraz bardziej. 
W zywanie policji, aby czuw ała nad rozw odam i, to 
także stara i nieskuteczna m etoda. Chodzi tu  o rze
czy zgoła inne. D aw niej człow iek wierzył, że jego 
życie praw dziw e zaczyna się dopiero od chwili 
śmierci, czyli od chwili gdy kończy się doczesność, 
a zaczyna się wieczność, mógł więc życie ziem skie 
traktow ać jako  głupstwo niew arte gadania. C zło
w iek dzisiejszy nie w ierzy w obietnice oparte na 
mitologji starożytnego W schodu i życie ziem skie u- 
w aża za w ydarzenie tak  jednorazow e i n iepow ta
rzalne, iż w żaden sposób nie chce się godzić na 
traktow anie go jako przedpokoju wieczności. Czło
w iek chce być szczęśliwy już tu ta j i ma praw o, a 
naw et obow iązek popraw iania wszystkiego, co zro
bił źle, bez względu na to, czy chodzi o kiepską 
konstytucję, czy o niedobrane m ałżeństwo. Jedyną 
trw ałą więzią m ałżeństw a jest i będzie miłość. 
Gdzie ona jest. tam  policja niepotrzebna; gdzie je j 
niem a, to i policja nie zapobiegnie tak  zw anej rui 
i poróbstwu, nie m ówiąc już o przygodnych cięż
kich zbrodniach.

Słare i nowe łrak łały. Miarą zgłupienia Euro
py  jest robienie traktatów , czyli poprostu świstków 
papieru, k tórych nigdy nie traktow ano poważnie. 
Mocnego trak ta t nie pow strzym a, słabem u trak tat 
nie pomoże. Podarto trak taty  jedne i teraz dyplo
maci głowią się nad nowemi. C zy jest jeszcze na 
świecie ktoś tak  dalece naiwny, aby sądził, że bez
pieczeństw o wobec napastnika można ugruntować 
na kaw ałku pergam inu, opatrzonego pieczęciam i la- 
kow em i i podpisami? D aw niej zaw ierano pokoje w ie
czyste, które trw ały  niekiedy lat dw adzieścia albo 
trzydzieści, teraz mówi się o paktach  nieagresji na 
lat dziesięć, albo o pokoju pow szechnym  na lat 
dw adzieścia i pięc. W szyscy wiedzą, że i te lat 
dw adzieścia pięć to najzw yczajniejsza blaga. D o
póki panow anie nad światem  przedstaw iać będzie 
korzystny interes dla kapitalistów  i ich pom ocni
ków  rządzących, dopóty sięganie po w ładzę nad 
św iatem  będzie się pow tarzało i żadne trak taty  nic 
tu nie pomogą. Jedyną rzeczą, która pokój zapew 
nić może na dłużej, niż na lat dw adzieścia pięć, 
jest w ynalezienie takiego system u gospodarczego, 
aby się panow anie nad św iatem  nie opłacało. W te
dy  przestanie się zaw ierać trak ta ty  i n ik t nie bę
dzie drzeć jednych, aby proponow ać nowe, „ulep
szone”.

Humanitaryzm am erykański. N ikt nie wic do
kładnie, czy H auptm ann zabił dziecko Lindbergha, 
czy nie zabił i n ik t nie um iałby powiedzieć, czy 
napraw dę brał on udział w  porw aniu nieszczęsnego 
dziecka. Skazano na śmierć na podstaw ie pew nych 
poszlak, niebardzo przekonyw ających. K ara śmierci 
została uznana za rzecz wysoce w strętną. Zbrod
niarz aż nazbyt często byw a człow iekiem  chorym
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niedospołecznionym , który  zapew ne naw et pod 
szubienicą, niebardzo zdaje sobie spraw ę z tego, co 
się z nim dzieje. C zytaliśm y przecież k ilka lat te
mu, ja k  skazaniec stojąc pod szubienicą, starał 
się stać po praw ej stronie, aby go d jabeł nie 
porwał.

Sądząc według wszystkiego, H auptm ann nie 
dopuścił się zbrodni, o którą go oskarżono. G dyby 
został stracony w trzy godziny po w ydaniu  w yro
ku, „hum anitarna" A m eryka by łaby  swojemu nie
szczęsnem u obyw atelow i oszczędziła straszliw ych 
tortur, o jak ich  ludzie nie mieli pojęcia naw et w 
ponurem  średniowieczu. Sędziowie am erykańscy 
nie mieli pewności, czy skazaniec w inien, czy nie 
winien, i oto w idzieliśm y grę pełną tak iej ohydy, 
że dopraw dy trudno pojąć, iż dopuszczali się jej 
na bezbronnym  człow ieku właśnie sędziowie.

H auptm anna skazano nie na śmierć, ale na 
długie um ieranie pełne nieopisanej grozy. Ten

człow iek żył spojrzeniem  wlepionem  w drzw i swej 
celi w  oczekiw aniu na przybycie kata. Można so
bie w yobrazić jak  straszna jest jedna  godzina ta 
kiego w yczekiw ania. Trudniej już pojąć co się 
dzieje z człowiekiem, k tóry  dręczony jest w  ten 
sposób całe długie miesiące. Przychodzi jedno od
roczenie egzekucji, potem  drugie, trzecie... O dro
czenie na coraz krótszy term in, aż wreszcie po tych 
strasznych cierpieniach sadzają człow ieka na „huma- 
n itarnem ” elektrycznem  krześle i zabijają go tysią
cami wolt. Koniec? Nie. W duszach ludzi całego 
świata pozostała w ielka niepewność. Nie o to cho
dzi, czy Hauptm ann zginął winny, czy niew inny, 
ale o to, czy bestjalstw o człow ieka będzie się upow 
szechniało coraz bardziej na całym  świecie: w  C hi
nach, w  Niemczech, w  Am eryce. Jeden rasizm  
gnębi żydów, drugi m urzynów, trzeci działa bez 
jakiejkolw iek m otyw acji. A ta dzika p rak tyka  ma 
słodką teorję ewangelicznego niesprzeciw iania się 
złu. Co za bezprzykładna ohyda!

Gorzkie pigułki
Duch i m ałerja. D usza ludzka, jak  m y leka

rze ją znam y, zależy całkow icie od mózgu: mózg 
m usi żyć, musi mieć zapas energji, musi p rze tw a
rzać tę energję, by  móc istnieć, myśleć, czuć i za
chow ać świadomość.

(Sir A. Keith)

Kłopoty arcybiskupa. Katolicki arcybiskup 
D ow ney przeżył ciężki wstrząs. Tow arzystw o Usług 
O sobistych w Liverpoolu uchwaliło niedaw no, że 
„w razie potrzeby należy posyłać m atki do klinik 
świadomego m acierzyństw a". Przyszedłszy do sie
bie arcybiskup rozkazał, by  w szyscy katoliccy człon
kowie stow arzyszenia natychm iast się z niego w y
p isali—co może nie będzie tak  bardzo złą dla sto
w arzyszenia rzeczą. Na dźw ięk słów protestantyzm  
lub kalw inizm  katolicy dostaw ali daw niej niem al 
konw ulsji, ale efekt jest daleko m ocniejszy, jeśli 
im szepnąć „regulacja urodzin". Musi to być rze
czywiście niezm iernie przykrem  wiedzieć, że naw et 
katolicy  używ ają tych grzesznych m etod i że w szy
scy kapłani-celibatarjusze tego św iata nie są w sta
nie pow strzym ać szerzenia się wiedzy, dającej ko
bietom nieznaną przedtem  swobodę.

Ostrożnie z  cytatami. Spostrzegam y, że „Bri- 
tish W eekly" sięga aż do Ingersolba w poszukiw a
niu jakiegokolw iek uzasadnienia„ nadziei nieśm iertel
ności". Może na przyszły  tydzień przeczytam y w 
powyższem  piśm ie następujące słowa am erykańskie
go wolnom yśliciela: „Uczcie wasze dzieci faktów, 
które znacie. Jeśli czegoś nie wiecie, pow iedzcie to 
im. Bądźcie równie uczciw i, ja k  nieśw iadom i tego 
czy owego. Zduście w ęża przesądu, czołgającego 
się z sykiem  dokoła kołyski. T rzym ajcie dzieci zdaleka 
od augurów, czarowników, znachorów i kapłanów . 
Powiedzcie im, że w szystkie religje są dziełem  lu
dzi i że w szystkie „księgi św ięte" pisali nieoświe- 
ceni barbarzyńcy".

Kłótnie w rodzinie. W edług listu pasterskiego 
b iskupa Byrne procesja katolicka w Puerto Rico sły

szała „obelżywe uwagi" rzucane przez protestantów, 
stojących w oknach m iejscowej lmci. Pomyśleć, że 
wielu katolików  przyczyniło się swemi datkam i do 
w zniesienia tego heretyckiego budynku! Na dom iar 
wszystkiego w szystkie kaplice protestanckie w 
Puerto Rico noszą napisy  „pow szechna i apostol
sk a”.

Miejmy nadzieję, że nie doprow adzi to do 
nieuniknionego trzęsienia ziemi, gdyż dla jakiejś 
niew ytłom aczonej przyczyny znanej (ylko sam em u 
bogu, trzęsienia ziemi nie odróżniają w innych od 
niew innych i pochłaniają katolików  na równi z pro
testantam i.

Ostatnia wola. D aw id G rim aldi D avis, arehi- 
djakon M ontgomery, zarządził w testam encie, by 
ciało jego zostało spalone w krem atorjum , a popio
ły  um ieszczone w grobie jego żony „bez wszelkich 
ceremonij relig ijnych”. Bardzo wolnom yślnie jak  na 
archidjakona.

Religja a krw iożerczość. Biskup E xeteru  wdał 
się w dyskusję z p. Georginą Horsfall, która zarzuca 
kościołowi zbytnią pobłażliw ość w stosunku do o- 
kru tnych  sportów. Biskup rozpoczął od stw ierdzenia 
że „natura jest litościwa. Elim inuje chorych i sta
rych, k tórzy padają  ofiarą drapieżników  a pozosta
wia m łodych i zdrow ych '. D alej pisze, że „nie po
tępia polowania, gdyż kościół nigdy tego, nie czy
n ił”. jeśli jednak biskup uważa, że bóg posługuje się 
m etodą zabijania osobników słabych i starych, cze
muż m yśliw y nie stosuje tej samej formuły? jeśli 
już naśladow ać, to wiernie.' Biskup zdobyw a się 
jednak  w jednym  punkcie na niezależność: uw aża
koty za okrutne zw ierzęta (może dlatego, że tortu
ru ją młode i zdrow e m yszy) i dlatego nie trzym a 
ich w domu. Poniew aż ma odrazę dla jednego 
przynajm niej p rzyk ładu  boskiej litości, więc są
dzim y, że stan jego nie jest całkow icie bezna
dziejny.

Z  „Freethinkera”
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Ś W I A T Ł A
O d czyty  w Kole W arszawskiem  P. Z. M. W.
D nia 18 kw ietnia r. b. ob. Zolja M ścisławska- 

Erlichowa wygłosiła odczyt p. t. Rom ain Rolland— 
Sum ienie współczesnej Europy". Prelegentka przed
staw iła słuchaczom  dzieło wielkiego pisarza wogóle, 
specjalnie zaś jego ustosunkow anie się do w ielkiej 
w ojny i do rew olucji rosyjskiej.

D nia 25 kw ietnia r. b. ob. M ieczysław Lucius 
wygłosił odczyt p. t. „Katolicyzm  i Eugenika". P re
legent ustalił w  zasadzie wrogi stosunek kościoła 
katolickiego do w skazań eugeniki, jednak  stw ierdził 
także, że kościół ten przystosow uje się do now ych 
prądów , a „uczeni" teologowie talm udycznie dosto
sowują teoretyczne zasady do bardziej popularnych 
now ych prądów  powszechnych.

Kurs dla pionierów w olnom yślicielskich Koła 
P. Z. M. W. na Żoliborzu w W arszaw ie odbył się 
przy  licznym  udziale uczestników  w  lokalu R. T. 
P. D. na Żoliborzu w dniach 18 i 19 kw ietnia r. b. 
W ygłoszone zostały następujące w ykłady: ob. ob. 
M. Kwiatkowski: W olnom yślicielstwo w obronie po
koju światowego, dr. M. Wolska: W ychow anie wol- 
nom yślicielskie, adw. J. Litauer: Stan p raw ny  bez
wyznaniowości w Polsce, dr. A. Próchnik: w olno
m yślicielstwo a stronnictw a polityczne i I. S trzał
kowski: O  wolnej myśli. Po odczytach odbyła  się 
dyskusja. Pozatem  zwiedzono w ystaw ę prac w y
chow anków  jedynej polskiej św ieckiej szkoły w Pol
sce—na Żoliborzu oraz teatr kukiełek „Boj“ . O b ja
śnień udzielali kierow nik szkoły i nauczyciele. Kurs 
zakończony został w  m iłym  nastroju „herbatką" 
w  „Gospodzie Spółdzielczej"

Dymisja ks. Żongołłowicza. Zapow iadana od 
dw óch m iesięcy dym isja ks. Żongołłowicza. podse
k retarza stanu w min. W. R. i O. P. nastąp iła  z 
dniem  30 kwietnia. Przeszedł on w stan spoczyn
ku  i jako  w icem inister i jako  prof. uniw ersytetu  im. 
StefanafBatorego.

Jednocześnie z pogłoskami o dym isji ks. Żongo
łłow icza k ler katolicki wszczął zabiegi o m ianow a
nie na jego m iejsce innego m ęża zaufania obozu 
okupacyjnego, bo obóz ten nie rezygnaje ja k  w ie
m y z żadnego przyw ileju, k tó ry  m u raz w pad ł do 
ręki. G łowa za głowę, tonsura za tonsurę, jeden  
„ksiądz-podsekretarz stanu” za innego „księdza-pod- 
sekretarza stanu” — conajm niej. O to jego zasada. 
Ale to w szystko do czasu.

Kraków , Częstochow a, Lwów, Chrzanów . Pi
saliśm y o krw aw ych w ypadkach  krakow skich  z 8 
zabitym i, lwowskich z 16 zabitym i, w ypadkach  po
łączonych z wybijaniem  szyb, rabunkiem  i strzela
niną. Pogrzeb ostatnich ofiar odbył się nad  ranem  
w obecności najbliższych członków rodzin zabitych 
i policji. N ędza ludności jest coraz w iększa i d la
tego podobne w ypadki pow tórzyły się w  Poznaniu, 
na szczęście bez trupów  i w C hrzanow ie z 1 zabi
tym. Mimo to kler nie przestaje naw oływ ać do co
raz większego przyrostu  naturalnego, aby m iał go 
kto u trzym yw ać i wznosić kościoły.

Praw ie w m iesiąc po w ypadkach  krakow skich 
rząd w zw iązku z tem i w ypadkam i zw olnił w oje
wodę krakowskiego Switalskiego, któremu w  nagro-

I C I E N I E
dę za w alkę z robotnikam i wielki przem ysł m a dać 
stanowisko dyrektora jak ie jś w ielkiej fabryki, co 
byłoby przecież prow okacją robotników. Również 
zwolniony został ze stanow iska prezes komisji 
oszczędnościowo-oddłużeniowej dla samorządów płk. 
łgn. M atuszewski, redaktor „G azety Polskiej”, skon
fiskowanej za artykuł om aw iający w ypadki lwow
skie.

Po zajściach lwowskich również i katoliccy ar
cybiskupi lwowscy w ydali odezwę do ludności. 
W odezwie tej arcybiskupi słusznie stwierdzili, że 
„pew ne nieopatrzne kierunki paraliżow ały w pracy 
społecznej co nąjdzielniejsze i najofiarniejsze siły”. 
Słusznie również stw ierdzili, ustępując pow szech
nej opinji publicznej, przed którą choć na przyszłość 
starają się obronić kościół katolicki, „że dziś jest 
chwila dla poważnego rozrachunku społeczeństwa 
chrześcijańskiego z w szystkich tych zaniedbań, j a 
kich się ono dopuściło wobec klas p racu jących”, 
Ale zapóźno, k lasa robotnicza nie zapom ni po czy
je j stronie zawsze, wszędzie i przeciw  kom u walczy 
kościół katolicki w ojujący. Nie da się otum anić 
i okłam ać.

A przy  tej sposobności om aw iana odezw a chce 
w ykorzystać na rzecz kleru krew  przelaną na u li
cach Lwowa i znajduje przyczynę w ypadków  w akcji 
antyreligijnej, którą, ja k  zawsze k ł a m l i w i e  łączy 
z propagandą bezw stydu i niezdrowej sensacji. O de
zwa pisze, że „gdy się niszczy w duszy ludu wiarę 
w  boga, obala się nakazy  etyczne i odpow iedzial
ność za czyny, nic dziwnego, że nam iętności i instyn
kty ludzkie nie znajdują ham ulców ”. C zyżby ar
cybiskupi lw ow scy nie mogli napisać czegoś nowego. 
Przecież tysiące razy udow odniliśm y już, że w iara 
w boga wcale a wcale nie um oralnia, lecz że tylko e ty 
ka świecka, polegająca na odpowiedzialności jedynie  
przed swem  sumieniem , podnosi człow ieka do naj
wyższych szczytów moralności.

I wreszcie z pogardą odeprzeć m usim y insy
nuację odezwy, „że akcja bezbożnicza kierow ana 
jest przez w ysłanników  m oskiew skiej m iędzynaro
dów ki”. Nie byłoby w tem  naw et nic szczególne
go, boć przecież akcja b ó ż n i c z a  właśnie k iero
w ana jest przez w ysłanników  rzym skiej m iędzyna
rodówki i nietylko nikt się nie oburza, ale naw et 
niektórzy bardzo cieszą się z tego. D w ie m iary 
do tych sam ych zjaw isk to nie po chrześcijańsku. 
Tym czasem  nasz ruch właśnie jest zupełnie i od 
nikogo niezależny. O  tem wie kler katolicki, wie 
również, że sam właśnie zależny jes t od zagranicy 
i dlatego chciałby nie być odosobniony w opinji 
i m ieć w nas chociażby naśladowców . Swe m a
rzenia podaje jako fakt, m yli się jednak. O dezw a 
chce przelaną krew w ykorzystać i ubić swój inte
res. Albo też strach m a wielkie oczy, które już 
w idzą wszędzie setki tysięcy bezbożników. Nieste
ty  tak  jeszcze nie jest.

Ulica lw ow ska była raczej w ychow ana przez 
was. Naszem m arzeniem  jes t rew olucja w m aje
stacie praw a, jeśli tu i tam  jest inaczej, jeśli było

Walczysz z ciemnotą — rozpowszechniaj 

„Wolnomyśliciela Polskiego".
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czy będzie inaczej, to przew ażnie dzięki tym, którzy 
krzyż czy zakon m ają w  ręku, „słowo boże1' na 
ustach a nienaw iść w sercu.

J. Lit

Abstrakt i konkret w prawie harcerskiem .
W n-rze 92 „Monitora Polskiego” znajduje się statu t 
Związku H arcerstw a Polskiego, zatw ierdzony przez 
Radę Ministrów. W par. 3 sta tu tu  czytam y:

Patronem ideowym ZHP jest Marszalek Józef Piłsudski.

a w  punkcie 1. praw a harcerskiego, par. 5. ustęp (2) 
stoi jak  mur:

Harcerz służy Bogu i Polsce i sumiennie spełnia swoje 
obowiązki.

M amy tu połączenie oderwanego pojęcia (bóg), 
które każdy  inaczej pojm uje i kom entuje i inne 
z niego w yprow adza wnioski z pojęciem  konkret- 
nem (Polska), choć i co do Polski m ożnaby się za
pytać ze Słowackim: „a ja k a “? O baw iać się tedy  
należy, że jakiś subtelniejszy harcerz-skrupulat m o
że się znaleźć w  kolizji ze swojem sumieniem  i o- 
bow iązkam i względem takich dwóch niew spółm ier
nych celów swojej służby harcerskiej. Ale ktoby 
tam  na tak ie  rzeczy zw racał uwagę, ty lko w m ęt
nej wodzie m ożna przecież łapać ryby  z pow odze
niem. Mętne cele są po to, aby jasnych  celów nie 
było.

Pomnik Kilińskiego. W W-wie odsłonięto pomnik 
Jana Kilińskiego. O rganizacje, które urządziły  uroczy
stości zw iązane z tym  odsłonięciem, nie uw ażały  
za stosowne stw ierdzić, że Kiliński wziął udział w 
w alkach, k tóre nietylko były  w ojną z zaborcam i, 
ale m iały w yraźny charekter rew olucji społecznej. 
A u samego Kilińskiego b y ły  przebłyski św iadom o
ści klasowej, gdy pisał w sw ych wspom nieniach: 
„Pierwsza klasa szlachty, jako  m agnaty, zw ykły 
drugą i trzecią klasę przedaw ać, a wszakże dotąd 
jeszcze nie m asz praktyki, aby diuga lub trzecia 
k lasa ludu zdradziła pierwszą, ty lko zawsze p ierw 
si zdradzać zw ykli. Małe k lasy  w ygryw ają, a w iel
kiej, czyli pierw szej sławę przypisują. Z m ałej k la
sy mało ukradnie, zaraz go pow ieszą, a z pierw szej 
klasy wiele ukradnie, za to dostaje order11.

Ze Stanów Zjednoczonych. 50 duchow nych 
i działaczy społecznych katolickich, protestanckich 
i żydow skich podpisało odezwę, w  której m iędzy 
innem i powiadają:

„Mieszkania nędzarzy odmawiają ich mieszkańcom p ra 
wa danego od boga i praw a do ludzkich wymagań światła i po
wietrza. Po większej części pozbawiają one rodziny otocze
nia, w którem  mogłoby się rozwijać zdrowe życie rodzinne. 
W imię świętości ludzkiego życia kładziem y nacisk na to, 
aby mimo ceny za jaką uda się znieść ten porządek, zająć 
się tem energicznie. Wzywamy wszystkich współobywateli 
do zajęcia stanowiska przeciwko tym  warunkom i do żądania 
zniesienia ich.

Apelujemy do zarządów miast, państw  i narodów, aby 
niebawem opracowały one i przeprowadziły plan udzielania 
pomocy tym  miljonom upośledzonych w spółobywateli”.

U nas duchowni takiem i spraw am i głowy so
bie nie zaprzątają. W szak m ają dość pracy  przy 
zw alczaniu bezbożników  i członków innych w y
znań. M owy również niema, aby katolicy polscy 
w ystępow ali łącznie z ewangelikam i i żydowinami.

N aiwna jest jednak  w iara tych duchow nych, 
że w ustroju kapitalistycznym , naw et w  Am ery
ce, kw estja  m ieszkaniow a może być wogóle roz
wiązana.

W paru słowach

Polska Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
we Francji urządziła w Paryżu  wiec w celu om ówie
nia ostatnich w ypadków  w kraju. Przem aw iali ob. ob. 
Dr. Stróżecka, Dr. Płerman Liberm an, przedstaw i
ciele francuskiej Ligi O brony Praw  Człowieka, Ge 
neralnej Konfederacji P racy  i w ielu polskich orga
nizacji we Francji. O becnych było przeszło 700 
osób. A m basada polska w Paryżu odm ówiła p rzy 
jęcia  uchw alonej rezolucji.

Dziesięć lat po zgonie Romualda M leczarskie
go upłynęło 30 m arca r. b. Ruch spółdzielczy uro
czyście obchodził tę sm utną rocznicę. W W arsza
wie odbyła się w ielka akadem ja, „R obotnik11 po
święcił w Nrze z 29.111 całą stronę działalności tw ór
cy i pioniera spółdzielczości polskiej.

C O  P I S Z A  I N N I
Dram ał hiszpański, czy watykański. Zw ycięska 

w w yborach łutow ych do kortezów lew ica hiszpań
ska um acnia swoje w pływ y w rządzie, w parlam en
cie, w  armji, w adm inistracji i w szkolnictw ie. D o
świadczenie, wyniesione z pogromu rewolucji paź
dziernikow ej w  1934 r. wyszło ostatecznie ugrupo
waniom lew icow ym  nadobre. W zm ocniły się orga
nizacyjnie i pogłębiły ideowo i teraz już sobie w ładzy 
z rąk  w ydrzeć nie dadzą. Kortezy w ydały  praw o, 
że obecny parlam ent nie może być rozw iązany 
przed upływ em  kadencji. W stosunku do swoich 
wrogów politycznych i społecznych lew ica stosuje 
te same środki i m etody, jak ie  do niej stosowały 
rządy praw icow e, P rezydent republiki A lcala Za- 
m orra ustąpił ze swego stanow iska na skutek w y
rażonego m u votum  nieufności. Funkcje prezydenta 
spełnia obecnie m arszałek kortezów lewicowiec, Die-

go M artinez Barrio. Rząd M anuela Azanji ogłosił 
zaraz po w yborach do kortezów  am nestję dla w ięź
niów politycznych, głównie uczestników  rew olucji 
październikow ej. O rganizacje faszystow skie i kle- 
rykalne i ich prasa są tępione. Nietoperze reakcji, 
bankierzy  i kapitaliści uciekają masowo zagranicę. 
W całym  k raju  w zrastają  nastroje radykalne. Pło
ną podaw nem u kościoły, k tórych do dn. 17.IV. spa
lono 106, zburzono częściowo około 30, a k ilka ob
rócono na kluby. Księża, zakonnicy i zakonnice 
nie mogą pokazyw ać się na ulicy. Zabroniono pro
w adzenia konduktów  pogrzebow ych przez ulice m ia
sta. Nie odbyły się również w r. b. procesje w iel
kotygodniowe. O  konkordacie niem a już  oczyw iś
cie mowy. Gil Roblesowi, k tóry  protestow ał, że 
rząd  rozw iązał w szystkie ligi faszystow skie i uw ię
ził jednego dnia zgórą tysiąc faszystów , oraz pou-
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suwał z wojska sym patyków  reakcji, ośw iadczył w 
parlam encie przyw ódca lew icy Caballero, że jeżeli 
się nie uspokoi, um rze z trzew ikam i na nogach. 
A resztowani faszyści m ają być oddani pod sąd do
raźny za posiadanie niepraw ne broni. Rząd zapo
w iedział wyw łaszenie obszarników  i przeznaczenie 
ich latyfundjów  na kolektyw y gospodarcze. Nowe
go prezydenta m ają w ybrać kortezy i specjalni ele
ktorzy. Zrobiono to poto, aby prezydent nie zale
żał tylko od kortezów. Gil Robles oświadczył, że 
jego partja  w w yborze prezydenta udziału nie w eź
mie na znak, że nie solidaryzuje się z żadnem  z o- 
becnych posunięć rządu i parlam entu, W najbliż
szym  czasie rząd sowiecki m a zam ianować w Ma
drycie swego am basadora. Stanowisko to było od 
śmierci Łunaczarskiego nieobsadzone. Na am basa
dora upatrzony jest podobno Bucharin.

Nic tedy  dziwnego, że nasza prasa klero-en- 
decka pełna jes t rozpaczliw ych głosów i m rożących 
krew  w żyłach ty tułów  nad depeszam i z H iszpanji, 
przynoszącem i tego rodzaju niepom yślne dla niej 
nowiny.

„Przegląd katolicki" boleje w n-rze 9 nad w y
nikam i ostatnich w yborów  hiszpańskich, które dały  
przew ażającą większość blokowi lew icow em u i na
zyw a te w yniki „dram atem  hiszpańskim ". Ale d ra
m at nie byłby  dram atem , gdyby nie składała się 
na niego w alka dwóch potęg, dwóch światów, dwóch 
sprzeczności, dwóch krańcow ych dążeń, dwóch an
tagonizmów. M amy i tu  te dw a bieguny, którem i 
są wczoraj i dziś H iszpanji. A „wczoraj" H iszpanji 
było wg. „Przegl. kat." takie:

Najpomyślniejsze okresy w dziejach Hiszpanji, to tw arde 
żołnierskie rządy w ybitnych monarchów (i inkwizytorów, na
leży w tym  miejscu dodać, uw. n.), czy silnych mężów stanu, 
trzym ające w żelaznych karbach posłuszeństwa dla prawa nie
sforne rozpolitykowane, zwaśnione społeczeństwo (wychowane 
przez kler katolicki, należy tu  również dodać, bo autor a rty 
kułu ten „drobiazg” pominął, uw. n.). To też nic dziwnego, 
że episkopat hiszpański, mający olbrzym i autorytet moralny 
w kraju tak  wybitnie katolickim, (z którego to autorytetu nic 
nie wyszło, bo społeczeństwo było i jest zwaśnione i niesfor
ne, uw. n,), chętnie sprzyjał rządom silnej lęk i (jak wszędzie, 
najmilsi, jak  wszędzie! uw.n.), byle były sprawiedliwe i ponad 
stanowe (a które to rządy silnej ręki były kiedy sprawiedliwe i 
ponad stanowe? uw. n.), nie utożsam iając zresztą interesów 
kościoła specjalnie z ustrojem m onarcliistycznym  (gadaj zdrów, 
tylko nie nam, uw. n.). Zdawał on (t. j. kościół, p. n.) sobie 
jednak  sprawę z niebezpieczeństwa oddania władzy w ręce 
tłumu, ulegającego zmiennym nastrojom i skłonnego do da
wania posłuchu demagogom, podniecającym  najniższe in
stynkty.

A więc naw et wielki autorytet m oralny epis
kopatu  hiszpańskiego nic tu  nie wskórał? A kto 
to ten tłum  w ychow yw ał przez wieki? A któż to 
zastępow ał mu demagogów, podniecających najdzik
sze instynkty?... C zy  to przypadkiem  nie ojcowie 
duchow ni byli tym i demagogami? C zyż to, co w y
pisujecie dziś o zbuntow anej przeciw ko w am  H isz
panji, k raju  najdzikszej inkw izycji, św. Dom inika, 
Ignacego Loyoli, walki byków , m a być reklam ą w a
szych osław ionych skarbów  w ychow aw czych nie
skończonej wartości, którem i i Polsce m ydlicie oczy?

D ram at jest, bo żelaznym  karbom  tw ardych 
żołnierskich rządów , popieranych przez episkopat 
hiszpański przeciw staw iło się „dziś" H iszpanji, o 
którem  „Przegl. kat." tak  znów pisze;

W szyscy ... d yszą  żądzą zem sty , n ien aw id zą  dochow ień-  
stw a i w ojska  (które strzela ło  do rew olu cjon istów  z p aźd zier
nika 1934 r. na rozkaz p ra w ico w y ch  cz ło n k ó w  rządu z G il 
R ob lessem , w aszym  m ężem  op atrznościow ym , uw. n.)... P łoną  
k o ścio ły , zakonn ice  są pon iew ieran e, dz ia łacze  k a to licc y  gra
b ien i i b ic i... S tow arzyszen ia  k a to lick ie  są steroryzow ane, 
D u ch o w ień stw o  czeka  now a serja prześlad ow ań  i tortur, m o 
ra ln ych  i m aterja lnych ...

Jednem  słowem: dram at. P raw dziw y dram at. 
Ale to nie jest dram at Hiszpanji: to jest dram at 
w aszych kom ilitonów hiszpańskich, panowie z „Prze
glądu katolickiego!" to jest dram at w atykanizm u 
w ojczyźnie Ripolli i Ferrera, to jest dram at wasz! 
To też podziw iam y wasze zaślepienie, w aszą tępo
tę, że was tu, nad Wisłą, niczego nie mogą nauczyć 
w ypadki, zaszłe w ostatnich czasach w Rosji, w M ek
syku, w Hiszpanji, a naw et w Niemczech. O bw a- 
rowujecie swoje pozycje w Polsce, ale czem? ogłu
pianiem  i żyłow aniem  społeczeństwa?... W dzisiej
szych czasach nie jest to gra na dłuższą metę, a że 
to jest gra niebezpieczna, m ożecie się przekonać z 
w ypadków  w M eksyku i w Hiszpanji.

Sapienti sat. Pow iem y w am  jeszcze tylko to, 
że im więcej wzniesiecie kościołów w dzisiejszych 
kryzysow ych czasach, tem  pozycje wasze będą słab
sze. To m ówim y wam  my, wasi przeciw nicy. Ale 
m ożem y wam  to powiedzieć, bo wiemy, że nas nie 
posłuchacie. Jesteście ja k  ten szczupak w akw ar- 
jum, k tóry  tygodniam i bił łbem  w szybę, za którą 
p ływ ały  m ałe rybki. N aw et ból nie nauczył go ro
zumu. Zabił się, nie zrozum iawszy, że nie we 
wszystkich w arunkach m ożna bezkarnie połykać 
słabych i bezbronnych. I w y tak  samo zginiecie, 
bo żerow anie na ludzkiem  nieszczęściu i głupocie 
stanow i w aszą potrzebę życiową, ja k  potrzebą ży
ciową szczupaka jes t pożeranie innych ryb. R a
dzim y wam zm ienić kuchnię. Póki czas.

W. R.

„Tani chrześcijański" pogrzeb. W „K urjerze” 
lidskim  z dnia 15 stycznia W iktor i Eugenjusz P i
leccy zam ieścili list otw arty, piętnując w  nim po
stępow anie ks. D rahela, proboszcza par. Krupa, 
k tó ry  nie chciał wpuścić na cm entarz parafjalny 
zw łok Ludw ika Pileckiego, dobroczyńcy m iejscow e
go kościoła bez zapłacenia m u przez rodzinę 
5800 zł. (pięć tysięcy osiem set zł.), lub odpisania 
m u kaw ału łąki wrazie niemożności zapłacenia tej 
sumy. Ponieważ rodzina zmarłego nie chciała za
płacić krupskiem u Charonow i tak  skromnego obola 
za wpuszczenie nieboszczyka na cm entarz, Charon 
ten podburzył m iejscową ludność, aby m urem  sta
nęła w  obronie kieszeni plebańskiej. Rodzina zm ar
łego, w idząc że to nie przelew ki, zwróciła się o pomoc 
do prokuratora i do policji oraz odwołała się do 
dziekana w Lidzie, k tóry polecił ks. D rahelow i zre
dukow ać swe żądanie C harońskie do 500 zł. z roz
łożeniem  płatności na dw a lata i w tedy dopiero, 
gdy policja tłum rozpędziła — mogła rodzina po
chow ać zwłoki zmarłego, ale bez udziału księdza.

Precz z cenzurą! niech żyje cenzura! G dy
jedni narzekają na zbytnią gorliwość cenzorów 
zw łaszcza w  ostatnich czasach, jeden  tylko kler 
katolicki nie przestaje  naw oływ ać do zaostrzenia 
cenzury i do zam ykania ust prasie. O to w  „ P r z e 
g l ą d z i e  k a t o l i c k i m ” (Nr. 11) czytam y na 
str. 179:
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W p ływ y w o ln o m y śln e  w  szk o le  w in n y  czem pręd zej (tak 
im  pilno! uw . n.) b y ć  z lik w id o w a n e. N ie  stać nas (to n ib y  
kogo? uw. n) na lib era ln ość  w  traktow aniu  tego rodzaju w y 
daw n ictw  (jak „P rzyszłość  — to m y ”, uw . n.) i propagandy. 
M usim y się  dom agać d a lek o  surow szej cen zu ry  w  stosunku  
do w y stęp ó w  i do drukow anego słow a o charakterze b lu źn ier- 
czym , pornograficznym  i w yw rotow ym  w ogóle .

„...A bram y piekielne nie przem ogą go”, jeże
li... cenzor i kodeks karny  będzie po jego stronie.

„Placówka naukowa" w Lublinie. „Życie A- 
kadem ickie”, Nr. 3, m arzec 1936 r. podaje następu
jącą wiadomość:

D n ia  20 m arca b. r. Senat A k ad em ick i K ato lick iego  
U niw ersytetu  L u b elsk iego  jednog łośn ą  uchw alą  usunął stu 
denta C zesław a  S tefań sk iego  na sta le  z u czeln i. D w om  k o 
legom  un iew ażn i! b ieżą cy  rok studjów , a 43 k o leg ó w  p o zb a 
wi! praw  stu d en ck ich  na teren ie  w szy stk ich  organizacyj aka
d em ick ich .

T e in k w izy cy jn e  kary  sp o tk a ły  k o legów , cz ło n k ó w  Z. P. 
M. D . za to, że  rzekom o w  u lo tce  w y b orczej Z. P. M. D , do  
Bratniej P om ocy  zn ajd ow ały  się  u stęp y  „uw łaczające c zc i  
ojca św ię teg o  i słow a  lek cew a żą co  ośm iesza jące  p ie lgrzym k ę  
na Jasną G ó rę”.

Takie są rezu lta ty  rządów  księży w togach 
profesorskich. M aluczko a doczekam y się staw iania 
stopni z kollokw jów  na zasadzie ilości odm ówio
nych przed tem  pacierzy oraz pisania rozpraw  
doktorskich na tem at nieom ylności władz koś
cielnych.

Znaki na niebie. W dw utygodniku łódzkim
„Chłopskie życie gospodarcze”, zbliżonym  do „W ici“ , 
czytam y w artykule  pod pow yższym  tytułem :

In teresy  ch łopa  p o lsk ieg o , uk ra iń sk iego , c zy  b ia ło ru sk ie 
go są jed n ak ow e. C h cą  p o k łó c ić  n acjo n a liśc i p o szczeg ó ln e  
na ro d o w o śc i w ew n ątrz państw a, a b y  ch ło p i i ro b o tn icy  u w ie 
rzy li, że  całej b ied z ie  u nas są w inn i żyd zi, n ie ty lk o  b ogacze- 
fabrykanci, a le p rzed ew szy stk iem  ro b otn icy  i b ied a  żyd ow sk a . 
K łócą ch ło p ó w  p o lsk ich  z ukraińsk im i i b ia łoru sk im i. W szystk o  
to rob ią  n aro d o w cy , żeb y  od w ró c ić  uw agę m as od w ła śc iw e 
go źród ła  b ied y , to jest od  obszarn ików , fabrykan tów , b a n k ie 
rów , hu rtow ych  k u p có w  i w y so k o  up osażonej biurokracji.

C h łop ów  w  P o lsce  jest ok o ło  22 m iljon ów , a le  w tem  
je st  5 m iljon ów  U kraińców  i b ia łoru sin ów , którzy  n ie  nabiorą  
„n arodow ego” zapału , zw ła szcza  w o b ec  w id o k ó w  k o lo n iza cji  
K resów  W schod n ich . R o b otn ik ów  ro ln y ch  i fornali je st  3 i 
p ó ł m iljona, a ci p ew n ie  razem  z „n ap raw iającym i” się  w p raw 
d zie , ale zaw sze  w y zy sk u ją cy m i ich  obszarn ikam i n ie  „ p o p ły 
ną pod  znakiem  id e i n a ro d o w ej”. R eszta  ch ło p ó w  raczej b ę 
dzie  d ąży ła  do w y w ła szczen ia  D m o w sk ich . S ap ieh ów , R adzi- 
w iló w  i w o g ó le  obszarn ików , k lasztorów  i p ro b o szczó w  z ich  
m ajątków  z iem sk ich , a n ie  do p rzy w rócen ia  pań szczyźn ian ej  
ep o k i Jag iellońsk iej.

P o lityk a  ch ło p sk a  to je st  p o lity k a  k lasow a, a n ie  naro
dow a.

Romain Rolland —  do p rzy jac ió ł-p o lakó w  *).

D rodzy przyjaciele!

D aję z radością i bez zastrzeżeń moje nazw i
sko i poparcie m oralne ludziom serca, w alczącym  
w obronie uciśnionych i pokrzyw dzonych, ludziom 
odważnym , usiłującym  staw ić w Polsce czoło ohyd
nem u antysem ityzm ow i, k tóry  niem al każe mi ża
łować, że nie jestem  żydem , poniew aż m uszę się 
w stydzić za m oich braci - chrześcijan.

Ten trąd  m oralny Europy, k tó ry  uważało się 
za wygasły od czasów średniowiecza, został znów 
szatańsko obudzony do życia dzięki cynicznym  w y
siłkom reakcji europejskiej, dzięki tym, co żyją 
z ucisku i w yzysku mas i usiłują skierow ać prze
ciw  nędzarzom  innej rasy, innej religji oszalałą falę 
w szystkich nagrom adzonych nieszczęść i uraz.

Ale m y ich potrafim y zdem askować. W skaże
m y nieszczęśliw ym  i w yzyskiw anym  w szystkich 
ras, w szystkich narodowości, że są oni tylko jedną 
rasą i jedną  narodowością, k tóra m usi się zjedno
czyć przeciw ko widmom ciem noty i krzyw dy, gdy 
dzisiejsi w yzyskiw acze tw orzą sobie z nich środek 
do narzucenia masom nowego jarzm a.

My dążym y do braterstw a dusz z wielkimi, 
dobrym i, skrom nym i i szlachetnym i z narodu ży
dowskiego, jak  i z w szystkich narodów ziemi. Szla
chetna Polsko M ickiewicza, k tóra tyle wycierpiałaś, 
Ty nie m asz praw a spraw iać cierpienia! Tw oja naj
św iętsza m isja to zrozum ieć cierpiących i nieść u l
gę tym , co byli tak  jak  T y  przez wieki poniżani i 
gnębieni. Pomóż nam  napraw ić krzyw dy przyszło
ści! Zjednoczm y się i ram ię przy  ram ieniu w alcz
m y o osiągnięcie lepszej społeczności ludzkiej opar
tej na spraw iedliw ości, wolności i braterstw ie!

Romain Rolland

*) Przedruk z czasop . „ O b licze  d n ia ”.

Okruchy

Dlaczego, gdy nieraz patrzę 
O knem  na ludzi zdaleka, 
Przechodniów ino wciąż widzę,
Nie widzę nigdy człowieka?

Dlaczego, gdy ludziom  w oczy 
Tyś praw dę m ówić się zaciął,
Mieć będziesz tylko znajom ych,
Ale już nigdy przyjaciół?..

Henryk Wroński

D zikie, ponure czasy nadciągają ku nam i prorok, któryby chciał dziś pisać nowe O b jaw ien ie , 

musiałby w ynaleźć nowe bestje, tak okropne, że  zw ierzęce symbole Apokalipsy byłyby w porównaniu 

z  nimi, czem ś w rodzaju tkliwych gołąbków i skrzydlatych am orków .

HENRYK HEINE
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Z K S I
Powieść o szkole polskiej i wolnomyślnym 

chłopie

Jan W iktor, O rka na ugorze, p o w ieść , K siążn ica-
A tlas, L w ów -W arszaw a (1935), str, 382, cena zł. 12.

W „Orce na ugorze“ w yśpiew ał autor podnio
sły pean na cześć pracy  nauczycielskiej na zapad
łych wsiach polskich, tonących w niepraw dopodob
nej nędzy i w niepraw dopodobnej ciemnocie. W ie
rzy  on mocno i niezachw ianie w kulturalne i cy
wilizacyjne posłannictw o szkoły, w jej „orkę na u- 
gorze“, a właściwie na nowiznach, m łakach i ja ło 
wych Szczyrkach, bo polska wieś, to w  znakom itym  
odsetku naw et nie ugór, nie „urlopow ane" pole, a 
rola, nietknięta jeszcze nowoczesnem i m etodam i 
upraw y, która daje mało chleba i mało światła n ie
ty lko w  niskich zadym ionych izbach, ale przede
w szystkiem  w głowach. Tę „potęgę ciem noty" wsi 
polskiej, ja k  w danym  w ypadku podhalańskiej, ma
luje Jan W iktor z iście tołstojowskim  realizm em . 
Tołstojowska „potęga ciem noty" przypom ina się nam 
też razporaz, gdy patrzym y na to kłębow isko na- 
poły dzikich, pierw otnych instynktów  zaciekłości, 
pasji, zapam iętania. W yganianie z chałup na żebry 
starych rodziców jest tu regułą praw ie bez w yjątku, 
ja k  wśród plem ion afrykańskich ich zabijanie. Naj
niepraw dopodobniejsze okrucieństw a są tu  popełnia
ne stale z pow oływ aniem  się na słodkiego Jezusicz ■ 
ka i m atkę najśw iętszą. To też autor w ręcz ośw iad
cza (str. 206 i n.), że religja jes t na wsi św ieczką 
w etkniętą od wieków w skałę poto, aby oświetlała 
pew ne chwile uroczyste, ale św ieczka ta  nie zdołała 
dotąd ani przepalić, ani oświecić um ysłów, hołdu
jących podaw nem u czarnej i białej magji, azja tyc
kiem u czarow nictw u i najdzikszym  przesądom. Prze
rażenie poprostu ogarnia na widok tego obrazu, ja 
ki nam  daje Jan W iktor w „O rce na ugorze". A o 
braz ten nakreślił ze w spaniałym  rozm achem , opo
w iedział barw nie i potoczyście, w zw artej i żywej 
nad podziw akcji, z doskonaleni rozplanow aniem  
św iateł i cieni. Postać takiego Bieli, którem u ży
wiołowa biologiczna miłość do ziemi i p racy  na niej 
przysłoniła cały świat i każe w szystko inne niena- 
widzieć, a zw łaszcza tych, k tórzy go od tej ziemi 
usunęli, stoi jak  w yciosana z granitu. Jest to po 
stać straszna i tragiczna zarazem . Ten prym ityw  
kulturalny  został przez autora nakreślony mocnemi 
i dosadnem i linjam i i przew yższa swym  tragizmem 
reym ontowskiego Borynę i orkanow skich bohaterów. 
Co Biel miał w sobie dobrego z natury, zabiła w 
nim wojna i „patrjo tyczne" je j w yczyny. Zdziczał 
moralnie. U padać pod względem um ysłow ym  nie 
potrzebow ał, bo jego poziom um ysłow y był nie
w ątpliw ie taki sam  przed wojną, ja k  i po powrocie 
z w ojaczki na rolę, k tórą orał zaprzężoną do pługa 
żoną.

Przeciw ieństw em  Bieli, jest jego brat przyrodni, 
Tomala. I ten był na wojnie, z której wrócił in 
w alidą bez nogi. W osobie Tom ali daje autor p rzy 
kład, co z takich dzikusów, ja k  Biei, może zrobić 
oświata. Tom ali w ojna nie złam ała i nie upodliła 
um ysłowo i moralnie. Tom ala ocalał dzięki pracy 
um ysłow ej nad sobą. Częste zapędzanie go do spo-

Ą Ż E K
wiedzi w czasie wojny, kiedy to „obow iązyw ał inny 
bóg, niż w czasie pokoju" i inne grzechy by ły  śmier- 
telnem i, otw orzyły Tom ali oczy na to, co jest w ar
ta moralność kościelna. Przejrzał przy  konfesjonale 
i „trzasnął w szystkiem " (str. 551). Przestał odtąd 
chodzić do kościoła i stał się „bezbożnikiem , potę
pianym  z ambony. Ten Tomala, to pierw szy w pol
skiej literaturze powieściowej chłop-w olny myśliciel, 
żyjący „wedle sumienia, żeby drugiego nie skrzyw 
dzić i siebie nie pobrudzić" (351), a zbrudzić się 
jego zdaniem  można i przy świętościach (550), „na 
kropielnicy zaś może się też w ychow ać wilk i Świ
nia" (346). Autor przedstaw ił Tom alę we właści- 
wem świetle, t. j, bez robienia z niego kanalji zbrod
niarza, jak to  byłby uczynił niew ątpliw ie powieścio- 
pisarz obozu kleroendeckiego. Tom ala ma zupełnie 
zdrow y i nowoczesny pogląd na spraw y społeczne 
i polityczne. Był na wojnie o nowe granice państw, 
ale dziś poszedłby tylko na taką wojnę, która zao
rałaby w szystkie granice m iędzy narodam i. Wie on, 
że ludzie chcą dziś wojny ty lko dlatego, iż myślą, 
że im po wojnie będzie lepiej (541 i 542). M arzy 
o kolektyw ie gospodarczym  (347). „C hciałbym  do
żyć — pow iada — takiego postępu, żebym  zgasił 
kaganek, a zaświecił elektryczne światło w  moim 
domu, żeby św iat by ł jedną wsią, gdzieby każdy 
pracow ał w  zgodzie, toby nie miał czasu bić się o 
miedzę. Zgubiłem nogę, kiedym  szedł do Polski, a 
moje dziecko może też straci nogę, kiedy pójdzie 
zobaczyć pojednany świat... Teraźniejsi ludzie je 
szcze niegodni tego. Pazuram i nie m ożna zaprow a
dzić jedności i miłości. T rzeba w sobie taki ogień 
zapalić, żeby drugim  nie przynosił nieszęścia, ale 
świecił... Ludziom inne trzeba dziś dać m ajątki: 
chleba w  garść, rozum u do głowy, światła w  oczy, 
miłości do serca... bo teraz jeszcze każdy kłonicą 
przykazania głosi...". D latego Tom ala nie potępia 
Bieli: m a on dla tego człow ieka „chcącego rękam i 
C hrystusa podusić wszystkich ludzi" tylko współ
czucie, bo wie, że to „człowiek ciem ny i nieszczę
śliwy, którem u wojna zepsuła rozum i serce. Nie 
jem u jednem u". G dy nauczycielka, która w  powieści 
reprezentuje niedający się zagasić niczyjem i ustam i 
kaganek światła i dobroci, entuzjazm u i pośw ięce
nia dla p racy  społecznej, ową „orkę na ugorze", 
zapytuje tego wolnom yślnego chłopa, wolącego iść 
w niedzielę w pole i góry, aniżeli do kościoła, czy 
mu łatw o przyszło uwolnić się od nałogów kościel- 
nictw a i stać się bezbożnikiem , Tom ala odpowiada:

„Nie, pani, nie! Chłopu nie tak  łatw o zrobić 
z tem  porządek, bo to nie zdarte kierpce, żeby 
zdjąć z nóg i cisnąć w przykopę, to nie piasek, że
by  w ziąć w garść i w ysypać. T rzeba się naw ojo
w ać ze sam ym  sobą i z wszystkiem , co w człow ie
ku żyje oddawna, i dużo z siebie z korzeniam i wy- 
korczyć". (350 i n.). „O to pierw otny Biel i now y 
chłop Tomala. Dziki ugór i zagon zboża. N ikt im 
nie pomógł, nikt nie wsparł, nie ulżył. Sami się bo
rykali. Tam ten z ziemią, ten z duszą" (352), doda
je  od siebie autor.

Drugi dom inujący m otyw  w tym  św ietnym  u- 
tworze, to przyroda i zmaganie się z nią nietylko 
w pracy  codziennej, ale i w  sporcie. R zeczby moż
na, że autor pisał swą powieść dla chłopów, nau
czycielstw a i — narciarzy. W ierzym y z autorem, że
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nowe pokolenie polskie, uosobione w sym patycz
nym  urwisie Alojzie i Hani Tam alance, już nie b ę 
dzie siekierami rozstrzygało sporów sąsiedzkich czy 
rodzinnych, ocierało kijam i łez i wyganiało starych 
rodziców na żebry, lecz że będzie radosne w p ra 
cy i praw e w poczynaniach. Ale sam autor m a pod 
tym  względem pew ne wątpliwości, gdyż kończy 
swą powieść tem, że w chwili, gdy cała wieś (z k tó
rej postrach jej, aspołeczny Biel, wychodzi nazaw - 
sze na tu łaczkę „ku słońcu"), przygotow uje się do 
w ieczerzy wigilijnej, by  ją  spożyć w gronie n a j
bliższych, „pani ze szkoły", sam otnica bez p rzy 
szłości, w yzbyta naw et m arzeń o szczęściu osobi- 
stem, zryw ająca nerw y i płuca dla w ypiastow anego 
w duszy ideału innej lepszej Polski, otrzym uje „na 
gw iazdkę" zwolnienie ze służby, czy też karne p rze
niesienie. Tym  m otyw em  z „Ludzi bezdom nych" i 
westchnieniem : „Jakże daleko przez mroki, gw iazda
mi usiane, do świtu"! zam yka autor swoją piękną 
powieść. A rym an w Polsce jes t jeszcze m ocny i 
umie się mścić. Ale do czasu.

II. Wroński

Już w yszła z druku broszura

F O R T A D O
Pyrrhusowe zw ycięstwo rabinów w spraw ie uboju 

rytualnego
czyli

„Szechita" w św ietle Talmudu

Do nabycia w adm inistracji Woln. Polskiego i we 
w szystkich księgarniach

Cena 30 gr.

Książki nadesłane
Przepisy o załatw , zatargów m iędzy pracodaw c. 

a pracown. rolnym i z obszernym  kom entarzem , oprać.

H. Sadokierski, z przedm , R. Gregołajtysa, insp. p ra 
cy, W arszawa, 1936, Księgarnia Prawnicza, str. 154 
-f- 6 (skorowidz), cena 3 zł. 60 gr.

O prócz w szystkich ustaw  i rozporządzeń z dzie
dziny pracy  w rolnictw ie zbiorek zaw iera przepisy 
innych praw , dotyczących iego przedm iotu, a nad 
to orzeczenia, ustalające warunki pracy i p łacy ro- 
botn. roln. i służby leśnej na 1936/37.

Każdy kto chce poznać sytuację najem nych 
pracow ników  w iejskich z pożytkiem  przeczyta ład 
nie w ydaną książeczkę.

./• L.

O D CZYTY W  POLSKIM  ZW IĄZKU MYŚLI W O LN EJ  

W arszaw a, Królewska 16

D nia 16 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
wygłosi odczyt ob. red. T l e n r y k  D e m b i ń s k i  
P . t. „REFORM A ROLNA WE W ŁOSZECH".

D nia 23 m aja r. b. w  sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
wygłosi odczyt ob. prof. dr. Z y g m u n t  S z y m a 
n o w s k i  p. t. „O  PO K O J WEWNĘTRZNY".

W ŁA D YSŁA W  PO N IECKI

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W C Y

z przed m ow ą Henryka W rońskiego

C e n a  zł. 2.—.

„Życiorysy Ponieckicgo tw orzą całość poucza
jącą  i krzepiącą, k tóra w  syntetycznych skrótach 
daje obraz w ysiłków  niezależnej myśli ludzkiej 
w ostatniem  stuleciu"

Bolesław D udziński 
„W iadom. L iterackie" z 14.YII. 1935 r. Nr. 28.

Treść poprzedniego n-ru

FR A N C ISZ E K  P R O SN Ą  — D z iś  tw oje św ię to , ludu  roboczy! * P. — L. C O U C H O U D  — T ajem nica  Jezusa (ciąg  
d alszy). *  JO H N  H ENRY M ACKAY — W  od p o w ied zi. *  M. G E R SO N  — ..R eligja  soc ja lizm u ”. *  JÓ ZEF LI- 
T A U E R  — T rium falny p o ch ó d  w o ln ej m y śli przez św iat. *  M ARJAN W AW R ZENIEC K I — W sp raw ie  t. zw . p rzy 
rostu naturalnego. *  T. M ICH ALSK I — K leryk a lizm  w e w sp ó łczesn ej n au ce fa szy sto w sk ie j. *  G o rzk ie  p igu łk i. *  
K ronika p acy fisty czn a . *  Św iatła  i c ien ie . *  C o p iszą  inn i. *  Z k sią żek . *  O d c zy ty  w  P olsk im  Z w iązku M yśli

W olnej

PREN U M ER A TA  W O L N O M Y ŚL IC IE L A  PO L SK IE G O : 
(bez „B łysk ów  W o ln o m y ślic ie lsk ich 11) 

ro czn ie  zl. 16.00 m ies ięczn ie  zł. 1.40
p ó łro czn ie  „ 8.00 num er p o je d y ń cz y  „ — .50
kw artaln ie „ 4.00 zagranicą ro czn ie  „ 20.—

P R E N U M E R A T A  „BŁYSK Ó W 11 (bez „ W o ln o m y ślic ie la  P o lsk .11):
Zą 1 egz. ro czn ie  zł. 2.40 Za 10 egz. ro czn ie  zł. 18.00

„ 5 „ „ „ 10.00 „ 10 „ pó łrocz . „ 9.00
„ 5 „ p ó łro czn ie  „ 5.00 „ 10 „ kw artał. „ 4.50

10 egzem p larzy  zagranicą zł. 28.— ro czn ie  
num er p o jed y ń czy  10 gr.

PRENU M ER ATA „PRZYSZŁO ŚCI -  T O  M Y” 
ro czn ie  zł. 2 .— , p ó łro czn ie  zł. t .—, num er p o je d y ń cz y  20 gr.

Rękopisów  nadsyłanych redakcja  nie zwraca.

Adres R edakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królew ska 16, tel. 218-14 — Konto czekow e P. K. O. 14.200

R edaktor Józef W roński W ydaw ca „W olność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydaw nicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


